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Przedpłata w yn o si:
w  K ra k ó w ’ -

mieslęczme 1 zlr., 3 5  o n t , kw ar 
ta ln ie  4  zlr., półrocznie 8  zlr., ro ­

cznie 1 6  zlr

Za ocI i k m z i  uie do domu dolicza się 
1 5  cnt. miesięcznie.

Na p ro w in c ji I w  całej nr.cnarchjl 
A u s tro  W ę uiersK iej:

miesięcznie 1 zlr. 7 0  cnt., kw artaln ie 
5  z lr  półrocz. l O  zlr., ro czn ie3 0  zlr

N um er pojedyńozy 6 cnt.

KIIRJER POLSKI
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń
Za wiersz petitow y, lub  jego |u iie |. ce, 
za pierwszy raz l O  cn t., za nas tę­
pne po 5  cnt. —  D robne ogłoszę 
uia zwykłym drukiem  po 3  cnt od 
wyrazu, tłustym  druku m po 5  cn t od 
wyrazu. M.nimum ceny drobnych og ło ­
szą ń 3 5  cnt. „N adesłane* 3 0  cnt. 

od wiersza,

A dres d la  te leg ram ów : 

„ K U I t ' 1 L R “  — K R A K Ó W .

Rękopisów  R edakcja nie zwraca.

R E D A K C J A A D M I N I S T R A C J A :  u l i c a  S z e w s k a  INTr* 7 , 1 . p ię t r o .

1:40.
Pólurzędow c dzienn ki przepełnione są 

1 ym nam i pocbwalnem i na cześć rządu  z p o ­
w odu, łe  przedstaw ił R adzie państw a Dro- 
j  -kty ue.taw, z k tórych  jedna  zapew nia 
najniższym  urzędnikom  państw owym  do ­
d atk i d ro iuźp iane , a d ruga przeznacza pe­
wną kw otę na rzecz dotkniętej głodem  lu ­
dności. Prac-a niezależna przecież mniej o- 
kazuje entuzjazm u z pow odu „troskliw ości 
rządu o najb iedniejszych0. Przeciw nie nie 
b rak  głosów, k tóre w ystępują z zarzutem , 
źe to , co rząd czyu i, nie w ystarcza ani 
w p rzyb liżen ia , że w ygląda raczej na od- 
ozepne, niż na rzeczyw istą i pow ażną po­
moc.

W  rzeczy sam ej sum y, k tó re  m inister 
skarbu  przeznacza na w k az an e  powyżej 
cele, są  bardzo d ro b n e , ponieważ d la  u rzę­
dników  trzech na,niższych rang w calem 
państw ie m a w ystarczyć sum a bajecznie 
m ała, bo pól m iljona zlr. K w ota  ta  ma być 
rozdzielona stósow nie do miejscowych w a­
runków  i po łożtn ia odnośnych urzędników . 
Skończy się więc praw dopodobnie na t  m, 
że ogól nic nie dostan ie , a  zaopatrzona 
zostanie niewielka liczba „najgodniejszych", 
t. j .  protegow anych urzędników  a i tym  
nic wiele się dostanie. R oznm ń się , że to 
nie zachęci fonkcjonar,oczów  państw a do 
gorliwej służby, a będzie powodem  wiel­
kiego rozgoryczenia. Lepiej więc było nic 
n ie daw ać, niż daw ać tak  m ało, że naw et 
p rzy  rów nym  i spraw iedliw ym  podziale u- 
rzedników . n ik tby  nie odczuł pomocy.

Jeszcze mniejszą kw otę przeznacza rząd 
na zapom ogi dla do tkniętej n iedostatkiem  
lndności w iejskiej, t. j .  nie w.ęcej nad
360.000 złr. K w o tą  tą  m a oię podzielić 
sześć krajów  koronnych , do k tórych  należy 
także G alicja N aszym  włościanom przypa­
dłoby w udziale 60 .000 z l r ,  gdyby podział 
był rów ny, a niewiele więcej przy  p ropor­
cjonalnym podziale. T o  w ystarczyłoby za­
ledwie dla pow iatu krakow skiego, a tu  
po^ioc po trzebna praw ie w całej zachodniej 
G alicji. Zapraw dę wobec takiej trosk liw o­
ści rządu o najb iedniejszych, cisną się pou 
pióro s tew a , k tórych  nakreślić nie pozwala 
Wtg-ąd na c. k. p rokuratorję .

M inister skarbu  tłóm aczy oszczędność 
swą brakiem  funduszów  a przecież równo­
cześnie dom aga się rząd od parlam entu, 
aby wyrzucił 40 z górą miljonów na 
rzecz m iasto W iednia, Poniew aż Polacy 
i konserw atyści zastauaw iają się, czy tak  
olbrzym ią snm ę można daw ać stolicy pań ­
stw a bez krzyw dy reszty gm in miejskich 
i w iejskich, pow stała „nad  M odrym  D una 
jem “ form alna burza  prze- iw parlam en to ­
wi- P raza , bez przeszkód ze strony dzi­
wnie w tym  w ypadku pobłażliwej preko  
ratorji, m i0 ta na Izbę poselską i na po 
szczególne w niej stronnictw a najrozm ait­
sze zarzuty, na zgrom adzeniach w ygłaszają 
„poczciwi W iedeń izycy“ piorooujące m o ­
wy. w których  m elitościw ie znęcają się 
nad parlam entem , nad P olakam i, C zecha­
mi * Słowieńcam i, nad szlachtą i nad tym i 
którzy 8 cl i  w a r z e ń  a r b e i t e n *
t. j  nad Katolikam i, zarzucając m n iena­
wiść do stolicy i do robotników , chęć u- 
trzym ania we właocym interesie ja k  n a j­
niższej piacy robotnikom  i t. p. n ieszla­
chetne przypisując im pebudk i a w ładza, 
k tóra tak  troskliw ie zam yka usta  każdem u, 
kto poważy się pow iedzieć ostre  słówko 
o iydz.ie lub  żandarm ie, zachowuje wobec 
tycb alarm ów  pobłażliwe i potakujące m il­
czenie.

Czy K oło  polskie i k lub konserw aty­
w ny ustąp ią wobec dem onstracyi, czy ich 
przekona argum ent, że budow le kom uni­
kacyjne w W iedn iu  niezwłocznie należy

rozpocząć ze względu na pozbaw ionych 
pracy robotników  w iedeńskich?

O statn ie ośw iadczenia rep rezen tan tów  
Koła polskiego i k lubu konserw atyw nego 
pozwalają przypuszczać , ż e  p r o  j e k t  
r z ą d o w y  z n a c z n i e  z o s t a n i e  z m o ­
d y f i k o w a n y .  N i e  m a m y  n i c  p r z e  
c i w  r o z k w i t o w i  s t o l i c y  m o n a r -  
c h j i ,  o w s z e m ,  ż y c z y m y  j e j j a k -  
ś w i e t n i e j s z e g o  r o z w o j u ;  nie o d ­
m a w i a m y  t a k ż e  r z ą d o w i  p r a w a  
p o ś p i e s z e n i a  W i e d n i o w i  z p o ­
m o c ą ,  a l e  p o m o c  t a  n i e  p o w i n n a  
b y ć  p o ł ą c z o n a  z k r z y w d ą  c a ł o ś c i  
m o n a r c h j i .  S łusznie bowiem m ógłby k toś 
zapytać, czy W iedeń, k tó ry  przez dw ór 
się zbogaca, k tóry  pochłania m iljony p ła­
cone przez obyw ateli na djpty poselskie, 
na najwyższe urzędy, k tó ry  ma handel i 
przem ysł kw itnący a zalewa swą tandetą  
wszystkie k raje  koronne, k tó ry  ściąga bo­
gatych utrać j  uszów z całej moDarchji, k tó ­
ry obraca m iljardam i a stosunkow o ani w 
przybliżeniu nie płaci tak  wysokich po 
datków , ja k  licha górska w iosczyoa, k tó ­
rej ludność z nędzy w vm iera, czy jednem  
słowem, nazwane słusznie pasorzytem  m o­
narchji m iasto, nie może sobie własnym 
kosztem  w ybudow ać potrzebnych kanałów , 
mo»tów i kolei lokalnych, lecz zm nszone 
je s t żądać pom ocy od p aństw a?

Cóż wobec tego m oją powiedzieć m ie­
szkańcy K rakow a, obciążonego długam i i 
niemającego ani dw oru, an- g ie łdy , am 
parlam entu , ani naw et fabryk i haudli roz 
sylkow yeh, cóż m ają powiedzieć inne sto łe­
czne i niestołeczne m iasta?  Czy również 
zażądają pom ocy od państw a?  R ząd z pe- 
WLCŚ^ią nic im dać nie zechce, bo p rze­
cież dla żle p łatnych u .zędm ków  i dla 
cierpiących głód włościan c a ł e j  M o n a r  
c h j i ,  przeznaczył n i e s p e ł n a  m i l j o n  złr., 
żądając równocześnie dla W iednia c z t e r -  
d z i e ś o i  z g ó r ą  m i l j o n ó w ,  n i e  l i c z ą c  
p r o c e n t ó w  od pożyczki, k tó ra  na ten cel 
ma być zaciągnięta.

Zaiste, jeżeliby wolno było trosk liw ość 
rządu o ogćł obyw ateli państw a i m ie­
szkańców  jrg o  stolicy, m ierzyć ofiarami 
jak ich  żąda dla nich, stosunek byłby ja k  
1 do 40.

Dwie skarbowe akcje pomocnicze.

Wiedeń, 18 lutego.

G dy K oło polskie na wniosek posła S o ­
kołowskiego dn ia 2-go g rudn ia  r. z. p o ­
stanow iło wezwać rząd  do zaradzen.a n ie­
dostatkow i niższych klas urzędniczych z 
powodu drożyzny, gdy inicjatyw a ta  do ­
znała poprostu  niebywałego poparcia z 
w szystkich stron Izb y  poselskiej, rów nają­
cego się powszechnej natarczyw ości, nie 
można było ani na chwilę pow ątpiew ać, 
że inicjatyw a K o ła  polskiego odniesie s k u ­
tek. Jak o ż  odniosła, ale ja k  i?  Rząd wniósł 
wczoraj do Izb y  poselskiej p ro jek t ustaw y 
o rżyczeniu jednorazow ych zapom óg oso­
bom , pozostającym  w służbie państw a. 
Z m otywów p ro jek tu  widać, że chodzi tu
0 zapomogi d la  bardzo licznej grom ady
urzędników  trzech najniższych rang, t j. 
dziew iątej, dziesiątej i jedenaste j, tudzież 
d la wszystkich kategoryj tak  zwanych sług 
państw a, jak o  to : woźnych, odźw iernych,
dróżników , ekspedjentów  pocztow ych, li­
stow ych, dozorców więzienia, leśniczych
1 t. p., nakooiec dla niższych urzędników  
i sług kolejowych. Koło polskie żądało 
dodatków  ta k ie  d la  ósmej rang" urzędn i­
czeją ta  je d n ak  w projekcie rząd iw ym  je s t  
całkiem  pom in ięte j rząd  chce uw zględnić 
ty lko  urzędników  od rangi dziew iątej ku

dołow i, m im o to  osoby, k tó re  m ają byó 
uwzględnione, stanow ią trzy  bardzo liczne 
zastępy. W  zaetępie pierwszym  t. j. u- 
rzędników trzech rag  najniższych, liczymy . 
26.432 osób, pobierających rocznej płacy j
25 ,286 .000  złr. austr.; w zastęp ie drugim , 
t. j .  w szystkich kategoryj tak  zwanych 
sług, je s t 14.364 osób z roczną płacą 
5 ,456  524 złr.; co do trzeciego zastępu, 
t. j .  niższych urzędników  i słog k o le jo ­
wych, nie mam pod ręką dokładnych d a t 
ani co do liczby ich , ani co do płacy, 
M amy prze to  w dw óch pierw szych zastę­
pach razem  40 796 osób z roczną płacą 
30 ,742.524 złr. G dyby  wszystkim  dostać 
się m iat z powodu drożyzny dodatek  10 
procentowy, uczyniło by to  3 ,074  2 5 2 złr., 
a gdyby dodatek  m iał byó ty lko  5-cio 
procentow y, stanów .loby to  sum ę 1 ,537.126 
złr —  bez niższych kolejowców. R ząd je ­
dnak  projektuje ty lko 500 000  z łr., a 
więc niespełna trzecia część sum y, potrze­
bnej na dodatek  ty lko  5-cio procentow y 
i to  na w szystkie trzy  zastępy, a więc 
także na kolejowców. T o  też rozum ie się 
samo przez s ię , że nie wszędzie i nie 
wszyscy niżsi urzędnicy i słudzy będą u- 
w zg lędn ien i; dodatek  będzie nie powsze­
chny, lecz w yjątkowy.

D odane do projektu  k ró tk ie  m otyw a nie 
zawierają najm niejszego objaśnienia, jakich  
zasad rząd w rozdzieleniu tej kw oty pół- 
miljonowbj trzym ać się będzie. Rząd d o ­
maga się je j poprostu  juko  funduszu d y ­
spozycyjnego, k tó rym  szafować będzie we- 
ille w Lsnego upodobania. Szeroko otwie 
rają się tu  w rota pro tekc ji G dy  teu fun 
dusz będzie rozdany , chciałbym  przyłożyć 
ucho do w szystkich biur i pryw atnych 
m ieszkań niższych urzędników  i woźnych, 
aby usłyszeć ile to  będzie słusznej i nie • 
słusznej zazdrości, ile przekleństw a upadnie 
na te niewielkie zapom óżki, k tóre dostaną 
się niew.elkiej stosunkow o liczbie w ybrań­
ców. T o  dobrodziejstw o rządowe oddziała 
tylko dem oralizująco. Lepiej nic, niż teką 
pomoc skarbuw ą.

W raz z projektem  pow yższym , wniósł 
rząd p ro jek t ustaw y o pom ocy skarbow ej 
dla rozlicznych i rozległych okolic do tkuię 
tych n iedostatk iem  z pow odu nieurodza­
jów  i klęsk podobnych. D rog i ten pro jek t 
je s t dość jask raw ą ilustracją  tam tego p ier­
wszego N aw iedzone są n iedostatkiem  oko­
lice w G a lc j i ,  na Ś lązku , na M orawie, 
w C zechach, w S ty rji, w T yro lu  i w D al­
m acji. C o się tyczy naszego k ra ju , stosy 
petycyj wniesionych do R ady państw a, 
św iadczą, że praw ie cala część k raju  po 
zachodniej stronie linji od Nowego 8ącza 
do K rakow a cierpi wielki n ie d o sta tek ; pe­
tycje m ówią poprostu  o głodzie. T rodno  
obliczyć, ile we w szystkich wymienionych 
siedm in krajach je s t rodzin g łodnych ; ty le 
jednak rzeczą je s t pew ną, że liczba ich 
je s t bez porów nania większa niż liczba ro ­
dzin urzędniczych, a zarazem  nie ulega 
najmniejszej w ą.pliw ości, że rodziny wie­
śniacze i w y ro b n e ze , nawiedzone niedo 
s tan d em , znajdują się w położeniu stokroć 
więcej politow ania godnem  niż rodziny u- 
rzędnicze, oierpiące ty lko pod wpływem 
drożyzny.

O tóż na stosunkow o niewielką liczbę 
faworyzowanych wybrańców z biurokracji 
rząd chce łożyć 500.000 zlr., a dla gło- 
duych okolic siedm iu krajów  pom oc sk a r­
bowa m a wynosić —  proszę nie p rze ra ­
zić się -— 360.000 złr. I jakże ta  n ik ła  
sum ka m a być u ży ta?  R»ąd myśli d o k o ­
nać n ią w itlk ich  rzeczy ; ma się zakupić 
żywności i zb o ża , tudzież ziem niaków do 
zasiew u; ma się budow ać zburzone p >wó­
dziam i drogi i m o s ty ; ma się wznosić 
nowe budow y publiczne. M arcin L u te r, 
zanim s ę zlu trzył, zanim  zniósł posiy, 
gotow ał sobie co p ią tek  na śn iadanie trzy  
ja jka  w wielkim  kotle w ody ; ja jka sam 
spożywał, a rosół z nich rozdaw ał między

ubogi-li. Jak że  taua się usieli ci biedacy 
nrzy dobroczynności M arcina L u tra  ? J a k ­
że się będą m iały głodne okolice siedm iu 
ktajów  przy dobroczynności ęządowej ?

Zapraw dę, te  dw ie sumy : 500.000 zlr. 
na pisk ę ta  b iurokratyczne, k tóre o sta te ­
cznie w biedzie nie eą, k tó re  żyją z pań ­
stwa. a 360.00 ') z lr na krocie tysięcy lu ­
dności, którti walczy z wielkim  niedosta t ■ 
kiem i z głodem , a z k tó rej państw o ży­
je  — to  przeciw staw ienie dw u tych sk a r­
bowych akcyj pom ocniczych je s t bardzo 
charakterystyczne. Zw ażywszy, że urzędni 
cy w wielkiej biedzie nie są że m ają byt 
bezpieczny i na zawsze zapew niony, że n ie­
ja k ą  oszczędnością sam i zaradzić  sobie po 

rafią; zw-żywszy, że pro jek tow any s p o ­
sób wspomożenia urzędników  je s t  dem ora­
lizujący , z drugiej stroDy zważywszy, że 
wspomożenie nędznych w ieśniaków  i wyro 
bników  powinno oznaczać stw orzenie im 
choćby bardzo skrom nego w arunku  by tu  
na te raz  i na najbliższą przyszłość, m nie­
mam, iż urzędnikom  p iw inno się o d m ó ­
wić pomocy, a p m z u a c io n ą  d a nich su ­
mę dodać do wspomożenia ludności w iej­
skiej ; 7. w ydatku całkirnn n ieprodukcyjne­
go powinno się zrobić w ydatek p raw dzi­
wie produkcyjny.

Leliwita.

Z KRAJU.
Zgnieć  dnia 19 lutego 1892 r

U konstytuow ał się tu powiatowy Zarząd 
Kółek rolniczy, b w Żywca, w skład któ 
rego w eszli: Ks. M. Paleczny, jako prze­
wodniczący i d e lfg i t  Zarządu głównego 
z wyboru: Ks. T. Czapela, zas'ępca P rze­
wód. Ks. F . Jauiiński, p. K. K inger, se ­
kretarz  Z irząd u , p. M. W ajda, p J .  Ce- 
b ia t. Z delegacji T ow arzystw a leśno -rolni 
czego: p A Micbałcwski, prezes Rady pow 
żyw. p. H Czecz, prezes Rady pow bial 
skiej, z delegacji Rady pow. żyw ieckiej: p. 
M bzwed, p. J . Studencki.

Z uaua działalność obyw atelska i zuako 
mita ofiarność w sprawach publicznych po- 
wyżej wymienionych spraw iła, iż odkąd się 
ukonstytuow ał Z arząd  — nowe życie w stą­
piło w K ółka rolnicze. Na każdem bowiem 
posiedzeniu Zarządu tak  trafuie porusza się 
żywotne spraw y Kółek, iż wszelkie nznanie 
należy &ię w ybitnym  osobistościom. Na wnio­
sek delegata zą>ządu na zjazd „Związku 
handlowego w K rakow ie" je s t obecnie w to­
ku sprawa p rzy łąm enia się do tego Z w ią ­
zku. Dalej przedsięwezmą członk?wio za­
rządu w najbliższym czasie lustrację wszy­
stkich Kółek rolniczych w powiecie i to na 
podstawie tak szczegółowo, dokładnie i sta  
rannie obmyślanego i podanego planu, iż 
w najdrobniejszych szczegółach spraw dzi się 
dodatnie i ujemne strony działalności Kółek 
rolniczych, aby według tego dalsze kroki 
przedsięwziąść.

Rozpoczęta praca w tak pewne złożona 
ręce wyda też niezawodnie najlepszy owoc, 
czego t  lko życzyć i spodziewać się należy.

KURIER LWOWSKI
* Na dochód Tow. wzajemnej pomocy 

nauczycielek 1 nauczycieli lwowskich szkół 
ludowych wygłosi pan prof. Stanisław  M a­
je rsk i odczyt p. t. „Z dworu Ludwika X IV “ . 
Odczyt odbędzie się w sali ratuszow ej w 
niedzielę 21 b. m. o godzinie 12 w połn- 
dnie. Wa*ęp 25 et.

* Bal jednorocznych ochotników odbył się 
we czwartek w salach kasyna wojskowego

i uda! się wybornie, do kad ry la  stanęło prze­
szło 100 p ir

* K uratoria fundacji stypendyjnej im Pio 
tra  Wię ławskiego nadała styp&ndja z tej 
fundacji w kwotach rocznych po 150 złr. 
począwszy od roku szkolnego 1891/2.

1. Janowi Engonjaszowi dw. im. Josse- 
mu, słuchaczowi I I I  roku medycyny na c. 
jt Uniwersytecie Jag iellońskim  w K rako­
wie ;

2. Leonowi Mroczkowskiemu, słuchaczo­
wi I I  roku c. k. Szkoły politechnicznej we 
Lw ow ie;

3. Stanisławowi P itce, uczniowi I  roku 
krajowej średniej szkoły rolniczej w C z er­
nichowie.

KURJER PROWINCJONALNY
* Z T arncw a donoszą 14 b. m .: Odbył 

się tu  wczoraj zapowiadany oddawaa wie 
czorek, z k tórego dochód przeznaczono na 
pokrycie kosztów pomnika, umieszczonegj 
m  grobie powstańców w roku zeszłym. W 
południe nadjechała z K rakow a garstk a  mło­
dzieży akadem ickiej z p. Barabaszem , dy­
rektorem  chóru akadem ickiego. Na stacii 
i czekiwało przybyłych kilku członków ko­
m itetu wieczorku i podejmowało ich obia­
dem w sali res 'au racy jnej. W ieczorem za­
pełni ta publiczność salę tea tra ln ą  i z en tu­
zjazmem oklaskiw ała produkcje chóru aka 
demickiego, g rę  na iortepjanie p. Loreno- 
wiczówny, solowe partje, wykonane przez 
p. Siepiszewską i deklamację solową akad. 
W łodzim ierza Lewickiego. P rzedstaw ienie 
II tk tu  „Konfederatów  B arskich0 Mickte- 
wicza, zakończyło wieczorek. P iękny ten 
ustęp w ygłosili z przejęciem i bet zarzutu  
akademicy Paw łow ski, W ąsowicz, Lewicki, 
Ż ych .ń  i M u u k ; szczególniej rola Ojca 
Marka w in te rp re tac ji p. Lewickiego w y­
wołała silne wrażenie. Po odbytym wie­
czorku udała się młodzież akadem icka w n z  
z członkami kom itetn do sali hoteln K ra ­
kowskiego r a  kolację, podczas którei d z ię ­
kował w lm .en.u kom itetu w rzewnych sio 
wach p V ayhinger, no tarjusz, przybyłej 
młudzieży za wzięcie ndziałn w wieczorku, 
zachęcał do pracy dla dobra i przyszłości 
narodu, 1 zaklinał młodząpż, by zachowała 
w swych sercach hasła narodowe. W  imie 
mu młodzieży akadem ickiej odpowiedział 
mu p. Lewicki, zapew nia jąc , iż młodzież 
akademicka krakow ska jest polską i nią 
pozostan ie , haseł św iętych się nie w yrze­
knie, a temi są : wolność, równuść i b ra­
terstw o. P . H abicht pił na pomyślność chó­
ru akademickiego w ręce dyrek to ra  Bara 
b a sza , a chór uprzyjem niał jeszcze chwile, 
przyśpiew ując przy kolacji.

* Z Przem yśla donoszą: Podoficer 10 
pnłkn piechoty, M. Sclinlz, odebrał sobie o- 
negdaj życie przez otrncie rozczynem fos­
foru, z obawy przed karą za przekroczenie 
sinżbowe.

Kochanka podoficera M. Schulza, niejaka 
Leoniyna Burban, dziewczę lekkich oby­
czajów, próbowała również w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek otrnć się zapałkam i. 
Przywołanem u spiesznie lekarzowi miej­
skiemu ndało oię uratow ać L. Bmbanównę.

f  Z m arł ś p. Ezechiel de Eadem Berze- 
viczy, oficer jazdy W ołyńskiej z r. 1831, 
długoletni pełnomocnik dóbr W ielm K rze- 
cznnowiczów, opatrzony św iętym i Sakram en­
tami po długich i ciężkich cierpieniach z a ­
kończył życie w Bołszowcach d 18 lutego 
b. r . przeżywszy la t 81. Pogrzeb odbędzie 
się w niedzielę dnia 2 i lntego 1892 r. o 
godzinie 2 pepołndniu w Bołszowcach.

KURJER BUKOWIŃSKI.
* Z  Czerniowiec piszą o tam tejszym  b a ­

ła polskim Dotąd jeB/cze rozbrzmiewa ty - 
siącznem  echem po Bukow inie głoB aznania  
i zachw ytu podziwn i uniesienia, jak ie  
w yw ołał wśród mieszkańców grodn czernio- 
w ieckiego bal polski. Dotąd jeszcze bal ten

j° s t  na nstac-h w szy s tk ich ; gdzie ty lko 
zbierze się k ilkn  ludzi, 8'ychać rozmowę o 
nim, opowiadania o dekoracji sali, o prze- 
pięknem elektrycznem  oświetleniu, o p rze­
ślicznych balowych strojach pań, o tańcach, 
i ich aranżerze, p Adolfie Abrahamowiczo. 
ale ze w szystkiego najwięcej ciekawości 
budzi —  jedna zagadka.

Opisując w noszem spraw ozdania dokła­
dnie dekorację sali, wspomnieliśmy, że w 
głównej mnszli, Która tw orzy ła estradę, u 
derzały wzrok dwa smukłe proporce husar­
skie, krzyżujące się drzewcami w g ł ę b i .

Czerwono-białe te znaki dawnych nasiych 
dzielnych hufców, miały na sobie krzyże 
rycersk ie, a w górze, gdzie się łączyły
końcami, jaśniała na nich zło ta tarcza w
kształcie  średniowiecznego ryngrafu . T ar 
cza by ła gładka, cała złocona, tylko po 
lewe: stronie widać było dwie równoległe 
czarne kreski, jakby dwa cięcia. —  W szy 
scy z ciekawością pa trzy li na ta rczę , nie 
rozum i-jąc, co te  dwie kraski oznaczać 
m a ją ; robiono rozm aite domysły, aż wre 
szcie ndano się po wyjaśnienie do a rty sty , 
który te  ta rczę  malował, zapytano p T a ­
deusza Popiela. I oto czego się duwie- 
dziano :

Na tarczy tej wymalował p. Popiel obraz 
Królowej naszej, N ajśw iętszej Marji Często 
chowskiei, jak a  by-wała ona na ryografach 
sławnej Lusarji nasze f  — Aliści —  ktoby 
był przypuszczał —  w jiL kła z tego kwe- 
stja  dyplom atyczna, M atka Boska C zęsto­
chowska, to poddana białego cara, to pa 
tronka Królestw a, nie może więc być p a ­
tronką kresów polskich i Pola ów nie pod­
danych carskich.

K&naul rosyjski w Czeruiowcach zapro 
testow ał więc przeciw umieszczeniu w sali 
balowej obrazu Najświętszej Panny  Jasno  
górskiej, bo zdaniem jego kom itet balowy, 
urządzający zabawę w mieście należącem 
do A uatrji, n iem a prawa zaw jes 'ać  w sali 
obrazu Królowej i patronki polskiej i to 
tej jeszcze, ćc rezyduje w Częstochowie 
Trzebaby chyba na to  osobnego pozwolenia 
co ra, albo co najmniej p Pobiednnoscewa, 
w innym bowiem razie to oczy wiata „ in ­
try g a  potoka0 przeciw  sąsiedniemu mocar 
stwn Poakntkow ała interw encja konania, 
kom itet dostał „w ink" — i to -zadecydo  
wało.

A rtystę  poproszono, aby na ryngrafie, w y ­
malować inną Matkę Boską, zn a jlu jącą  się 
w jednym z keS^iołów w państwie aos trja  
ckiem Ale arlyBta zamalował złotem całą 
tarczę i pozostawił na mej jeno dwa zna­
ki, owe dwa cięcia, k tóre widzimy na ob li­
czu Najświętszej Panny z Jasnej Góry. P y ­
tany o to dlaczego to zrobił, odrzekł: „\Vszak 
znacie legendę o obrazie Jasnej Panny z Czę­
stochowy. Gdy ją  wieziono z Bełza do Czę 
stocliowy, jak iś poganin, napadł na gare tkę 
Polaków, i zobaczywszy obraz złożony na 
wozie, ciął go dwa razy po tw arzy W m iej­
scu tem w ystąpiły  dwa krwawe znaki, k tó ­
rych nie zdołano zamaluwać, chociaż naj­
sławniejsi artyści próbowali tego wiele ra ­
zy. Jckbolw iek nałożono farby jak  najgru 
biej, cięcia te  w jstępow ały  i krw aw iły się 
I  mnie się także to samo zdarzyło. Moskal 
poganin w ystąpił prze' iw obrazowi — a mnie 
kazano inny wymalować. Lecz ilekroć chcia­
łem na ryngiafie nmieścić oblicze innej Ma 
tk i Boskiej, nie mogłem, bo cięć tych także 
w żaden sposób zamalować nie zdołałem. 
Niech więc zos taną* . . .

I  zosta ły .

N O M I N A C J E .
* Cesarz nadał w i c e p r e z jd e n to w i  w y l s i e g o  sądu 

K ra jo w e g o  w  Krakowie, Feliksowi M a c ie je w s k ie m u , 
z ponodn przenitsienia g o  na władną p r o i b  w 
stały san  ^poesynku, ki _y ż komand orski ordę u 
Franciszka Franciszka Józefa dal-j n a d a ł  radcy 
galicyjskiego F a m  estnictwa, Leopoldowi Szablo- 
wi, ord* r Żelaznej Korony trseciej klasy z uwol- 
Łienieui o d  taksy.

> o A x L J L a l x S k . ^ ć i a

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
5 t)  przez

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO.

(Ciąg ctSliiZjl.

— Masz. racyę, — za w o ła ł Z aklika, — p ch n ę  do nich 
kozaka, to za ilw ie godziny  się o lem  dow iem y.

A le w tem  F ryś z a je c h a ł p rze d  ganek .
F ry ś  by ł n ie m ało  tem  za k ło p o tan y , ja k  się w yw iąże 

ze sw ego zad an ia , bo  m a tk a  po  to go tu  w y p raw iła , ażeby 
kon ieczn ie  to  zrobił, aby G enia n ie  je c h a ła  n a  ' a lce ró w k ę : 
je j zdan iem  G enia nie p o w in n a  się p o n ie w ie rać  po takich  
dom ach , a po tem  zd aw ało  je j się, że m łody  B alcerek  się 
do niej z a p ę d z a ; n iem asz tu  w p ra w d zie  żadnego  n ieb esp ie - 
czeń stw a, a le  poco  ta  fam iliarność . W szakże Z ak lika  wy 
rw a ł F ry s ia  z tego k ło p o tu , bo go b a rd z o  rad o śn ie  p o w i­
ta ł, w o ła jąc  do n ie g o :

— P rzy jeżdżasz  p a n  ja k  zaw ołany , bo w łaśn ie  m ia ­
łe m  do w as w y p raw iać  kozaka. Z aprosili w as B alcerow ie 
n a  o b ia d ?

— Z aprosili, — p o w ied z ia ł Fryś.
— W ięc je d z ie c ie?
— Mj z o jcem  jed z iem y , ale m am a m a m igrenę od 

W czoraj.
W ięc Z aklika ohw deczkę n a d  tem  pom yśla ł a po tem

r z e k ł .
—  W iesz p an  co, zo s tań  u n a s  n a  śn iad an iu  a p o tem  

po jedziem y  sob ie  razem  n a  B alcerów kę. P rzecie s tą d  b liżej.

pocóż m asz w racać  do  d o m u ?  A G enia p o p o łu d n iu  p o je -  
dzie do F irle jow a ,. ażeby w as p rzy  m a tc e  zastąp ić . T a k  
w szystko się w ytłum aczy .

W ięc F ryś b y ł b a rd z o  uszczęśliw iony, bo się g ładko  
w yw inął z tru d n o śc i i m ia ł to sobie za dob ry  p ro g n o sty k .

P rzy śn ia d an iu  był nadzw yczajn ie  g rzeczn y m  d la  Z a- 
kliki, zrob ił się m ałym  w  ohec niego w ed łu g  m strukcy i 
m atk i i w ychw ala ł jeg o  g ru n to w n ą  w iedzę i n iew y cze rp an e  
w iadom ości o w szystkiem

P o  śn ia d a n iu  w jFszli wszyscy do o g ro d u , pe łnego  
kw iatów  i w oni, bo w iosna ju ż  się zaczęła  rozw ijać  p r z e ­
ślicznie. F u ja ra  ich o p ro w a d za ł i w y k ład a ł im  przyszły  
w zro st rozm aitych  k rzew ów  i kolory ich kw iatów .

P o  chw ili Z ak lika p o szed ł do g o sp o d a rs tw a  — a  F u ­
ja r a  w odził Ig n asia  po ogrodzie i o p o w iad a ł m u  rozm aite  
an e g d o ty  ze sw oich  podróży , n ie ty le  aby  go baw ić , ile 
ażeby  p o d a ć  Frysiow i sposobność  ro zm a w ian ia  sam  n a  sam  
z G enią.

F ryś m ógł tę sposobność doskona le  w yzyskać, bo w ła- 
śn .e  s ied z ia ł z G enia w tym  gęstym  klom bie, k tóry  jen era ł 
kaza ł był n iegdyś zasadzić dla sieb ie i w k tó rym  F u jara  
śp iew ał p a try o ty czn e  pieśni F ran cu sce , ku w ielk iem u zgor­
szeniu  s ta re j klucznicy.

F u ja ra  p o jm o w a ł m iłość idealn ie, Ignaś m ateryaln ie  
a  Fryś i G enia konw encyonaln ie.

F ryś m ó w ił do Geni, ko n ty n u u jąc  sw ą k o n w e rsa c y e :
— B yłbym  b ard zo  szczęśliw ym , gdybyś mi pan i p rzy ­

znała . że je s te m  je d n y m  z tych m łodych  ludzi, z którym i 
m ożna s.ę  w sp o só b  przyzw oity  rozerw ać , w sa lon ie , w t e a ­
trze , na b a lu  a lbo  i w ogrodzie , nie n a ra ż a ją c  się ani n a  
czcze kom plirnen ty , n a  k tó re  się trz e b a  r u m ie n ić , ani 
n a  o św iadczen ia  p e łn e  zap a łu , z k tórein i n iew iedzieć co 
zrobić.

— Jeżeli m am  p anu  p rzyznać się o tw arc ie , -  o d p o ­
w iedzia ła  m u G enia, m ów iąc g łosem  dźw ięcznym , p itn y m  
w y razu , ale b a rd zo  sp o k o jn y m , — to j a  p o zn a ła m  n a  p ie r ­

w szy rz u t oka, do jak ieg o  ro d za ju  m ło dych ludzi m am  p a n a  
zaliczyć. Ja  je szcze  n iew iele byw ałam  w św iecie, w idz ia łam  
kilka sa lonów  w  W iedn iu  i k ilkanaście w K rak o w ie , a le  do 
tego w ielo le tn iego  d ośw iadczen ia  nie trz e b a ; z te m  się m a  
tak  sam o, ja k  z es tetycznem  u cz u c iem : albo  się je  m a, a lbo  
n iem a —  a  ja k  się je  m a, to  ju ż  się nie p o trz e b u je  o d b y ­
w ać stu d y ó w , zw łaszcza jeżeli, ja k  u m nie, tylko o to  idzie, 
aby j e  m .eć  d la  siebie.

—  W  tern pan i p rzy zn aję  s łu szn o ść  z u p e łn ą  —  rzek ł 
F ryś, — ale jeże li pan i w idz ia łaś k ilka sa lo n ó w  w W iedniu  
i K ilkanaście w  K rakow ie, to m nie dziw i — a  m ów ię to  bez  
kornp lim en tu , — że za p an ią  nie p rzy jech a ło  tu ta j kilku 
k aw a le ró w  z W iednia i k ilk u n astu  z K rakow a

—  M ożeby byli p rzy jecha li n iek tó rzy , — o d p o w ied z ia ła  
m u G enia, ru m ien iąc  się zlekka, — ale j a  je s te m  szo rs tk ą  
w  konw ersacy i z takim i p an a m i. Z resztą , d laczegóż nie 
m ia łab y m  p a n u  pow iedzieć, że nie zn a laz łam  pom iędzy  n im i 
żadnego , k tó regobym  b y ła  p ra g n ę ła  w idyw ać częściej K a­
w ale row ie  w iedeńscy, rc n e s t  pas mon genre. l i s  so J  gros- 
siers ou p la ts  et mćtne, tjuand ils sont j i ia t s , Von voit tres 
hien lour grossieretó.  W  K rakow ie, je d n i mieli m ają tek  a nie 
m ieli nazw iska , d rudzy  mieli naz.wisko, ale nie mieli m a­
ją tk u , a ci, co m ieli oboje, la tali tak  w ysoko, że ja  moim 
kró tk im  w zrokiem  naw et ich d o jrzeć  nie m ogłam -

F ryś był k o n te n t z tej o d p o w ied z i i spow iada) ją  d a ­
lej, m ów iąc tro ch ę  p o d s tę p n ie :

— Ó nazw isku  n ie m ów ię, bo z n iem  się łączą  fa m i­
lijne relacve a bez fam ilijnych  relacyi tru d n o  wyżyć n a  
św iecie, ale czy m a ją tek  je s t  tak  konieczny do szczęśc ia?  
Jeżeli p a n n a  m a posag , to m oże w ziąć śm iało  tak iego  m ęża , 
k tóry  n iem a m a ją tk u , ieżeli tylko o d p o w iad a  je j se rcu .

—- T o zależy od tego, — odpow iedz ia ła  m u G enia , — 
jak i m a posag . Mnie ojciec przeznaczył d o b ra  n a  Ż m udzi. 
Jeżelibym  w zięła m ęża bez m ajątku , to m u sia ła b y m  z nim  
je ch a ć  n a  Ż m udź a cobym  ja tam  ro b iła , -  d o d a ła  z u śm ie ­
chem , — kiedy j a  n ie  u im e m  ani s ło w a  po  żm udzku .

—  T o  p ra w d a , —  zaw o łał w esoło Fryś, — . j a  także 
n ie um iem  po  ż inudzku . Ale m ają tek , gdz iek o lw iek  leży, 
jeże li ty lko p rzynosi, to  zaw sze m a ją tek . W  ta k im  raz ie  
m o żn a  żyć gdzie się podoba, m o ż n a  naw et gdzieindzie j 
m ieszkać n a  je d n e j w iosce i tak  sob ie  życie u rządzić , j a s  
gdyby  się m ia ło  tam ten  m a ją tek  p o d  bok iem

— A pan  mnie znow u zaczynasz  p rze ś lad o w a ć  tym  
m ło d y m  T arłe m , — rzek ła  G en ia  z u śm iech em , a le  z p e ­
w ną niecierpliw ością — a p rzec ież  on  je s t  in ży n ie rem  T o  
je s t p raw ie  tak san|®’ g d y b y ś p a n  o m nie ro zu m ia ł, ze 
p ó jd ę  za doktora a lbo  za  a d w o k a ta .

— Nie, ,z ®“ prędko F ryś, — ja  tego  pew n ie  nie 
rozum iem  o pan i. T y lko  u w ażałem , że ojciec p an i b a rd z o  
lubi tego m łodego  cz ło w iek a  a  naw et się nim  op ieku je . 
Mogą zatem  być m yśli, k tó re  p a n i są  obce a  p rzecież  p an i 
dotyczą.

Myśli być m ogą, — o d p o w ied z ia ła  m u G en ia , — 
ale od m yśli do  czynu  jeszcze b ard zo  daleko . Mój o jc iec , 
jak  p a n u  w iad o m o , m a bard zo  wiele m yśli, z k tó ren ii się  
nosi. a le  m im o to n iem a  w cale za m ia ru  w p ro w ad zać  je  
w w y k o n an ie . Jeżeli p a n  zaś chcesz w iedzieć, ja k  to  je s t 
w ty m  w y p ad k u , to  p a n u  pow iem , że mój o jc iec je s t  n a j­
sz lac h e tn ie jszy m  człow iek iem  a p rze to  : najlepszym  o jcem , 
ja k ieg o  k iedyko lw iek  no siła  ta  ziem ia. On m ógłby  się w d a ­
nym  raz ie  m ojem u w yborow  sprzeciw ić, a le  n a rz u cać  mi 
m ę ża  sw ego w łasnego  w yboru , tego nigdy n ie  zrob i.

—  N i k t  o jca  pan i nie ceni wyżej o d em n ie , —  rzekł 
p ręd k o  F ryś, — je s t to  człow iek o b szern e j w iedzy, g łę b o ­
kich uczuć i silnych p rzekonań . G dybym  go m ógł mieć- 
m oim  p rzy jacie lem , pon iósłbym  n ie jed n ą  o tia rę , ale nie 
chc ia łbym  go m ieć przeciw  s o b i e ,  bo widzę, że go usriąc 
nie m o żn a , tylko konieczność m og łaby  go z łam ać.

f Ciąg dalsry *nstąpi>,



KURJER POLSKI, dnia 21 lutego 1892 r.

R e f o r m y  p o d a t k o w e .
D nia  19 b. m. p rzedstaw ił rz^d auatrja- 

ck i Izbie poselskiej R ady  paiistw a p ro jek t 
ustaw y o reform ie podatkow ej. Co się ty ­
czy bezpośrednich podatków  osobistych 
to  istniejący obecnie podatek  zarobkow y 
i dochodow y, zastąpiony będzie trzem a 
p o d a tk am i: zarobkow ym , podatk iem  od 
plac i podatkiem  od  re r t .  Dali j zap ro w a­
dzony zostaje ogólny podatek  o soh isto -do- 
chodcw y od dochodów  po wyżej 600 złr. 
P o d a te k  ten je s t progresy jny , skala wy­
nosi od */10# ”d o 4 # .  W pierw szych dwóch 
la tach  nowe podatk i dadzą państw u do ­
chód w dotychczasow ej w ysokości, gdyż 
nzyskana prsew yżka uży tą będzie na o p u ­
sty  w podatkach  ; gruntow ym , domowy m
1 zarobkow ym  (z wyłączeniem tow arzystw  
akcyjnych i przem ysłu  wędrownego). P o  
dw óch latach nastąp i stanowcze obniżenie 
ty  ch la  podatków .

M iędzy podatkiem  zarobkow ym , p łaco ­
nym  przez tow arzystw a akcyjne a  s k ła ­
danym  przez inne insty tucje i  osoby, bę­
dzie pew na różnica T ow arzystw a akcyjne 
będą, ja k  do tej pory, opodatkow ane w 
stosunku  10%  czystego dochodu z dopu­
szczeniem odp isan ia odsetek  b iernych , w y­
jąw szy  odsetek  od p rjory tetów . T o w arzy ­
stw a zarobkow e i go -p^darcze korzystać 
będ |  z do tychczasow y/h  ulg. Po za temi 
w yjątkam i skontyngeniow aną zostanie r e ­
sz ta  podatki* zarobkow ego na podstaw ie 
dotychczasow ych dochodów , z podw yższe­
n iem , odpow iadającem  corocznem u wzro­
stow i dochodów . W  opustach p o d a tk o ­
wych w pierw szych dwóch la tach , uczest­
niczy tukże pooatek  zarobkow y w w yso­
kości 2 0 % . K ontyngen t rozdzielony będz e 
n a  pow iaty  podatkow e, w edług dz siejsze- 
go stosunku . K ontyngenty  wszakże p o ­
w iatow e m ogą byó zmienione przez korni 
Sję kontyngentow ą, złożoną z trzech cz ło n ­
ków Izb y  poselskiej, trzech ezlocków  z 
Izb y  panów  i reprezentantów  m in istra  
skarbu .

W ym iaru podatku  dokonyw a kom isja, 
złożona w połowie z przedstaw icieli opo- 
datKowanych, w jednej czw artej z rep re­
zentantów  Izb  haudlow ych iw je d o e j czw ar­
tej z członków, m ianowanyeli przez m in i­
s tra  skarbu . W ym iar nasiępuje na pod­
staw ie taryfy  zarobkow ej, obejm njącej 133 
p zycje. K ażda pozycja taryfow a zaw iera 
minim um  i inaxinm  . Pozycje taryfow e 
d la najniższych m as przem ysłu  w ynoszą: 
w W ieduin  cd  3— 5 złr w m iastach, l i­
czący. h więce) niż 10 .000 m ieszkańców , 
od 2 złr. 40  et. do 4  z ł r . ; w miejscowo 
śeia. h , li -zących od 1000 do 10.000 m ie­
szkańców , od 1 zlr. 80  ct. do 3 zir w re­
szcie w m iejscow ościach, liczących p o n i­
żej 1000 m ieszkańców , od 1 złr. 50 do
2 zlr. 50  ct.

P o d a te k  od płi.c wymierzc ny je s t w ten 
sp o tó b , że łącznic z podatkiem  osobisto- 
dochodow ym  w yrów nyw a mniej więcej 
dzisiejszem u podatkow i docnodow em u d ru ­
giej k lasy

W szystk ie dochody, k tó re  nie ulegaj" 
bezpośrednio  podatkow i od płac, ulegać 
będs podatkow i rentow em u. O dsetk i od 
obligacyj p aństw ow ych , dalej odsetk i i 
ren ty , k tórym  przez ustaw y specjalne za 
pew m ono wolność podatkow ą, pozostaną i 
nadal wolne od o p ła ty ; podobnież w kład­
ki w kasach  oszczędności aż do kw oty 
Ó25 złr.

P o d a te k  rentow y wynosi dla obligacyj 
stanow ych i publicznyoh obligacyj h an ­
dlowych 1 0 % , dla Innych 2 % . Ściągam e 
podatkn  nastąp i częścią przez po trącenie 
odpow iedniej kw oty  w kasach p ań stw o ­
wych krajow ych, częścią zaś na zasadzie 
fasji.

P odatkow i osobisto-dochodow em u p o ­
d lega ogólny dochód opodatkow anego po 
po trącen iu  procentów  od długów . P rzy do 
cbodach  niższych od  2000  zlr. po trąca  się 
25 z łr. od każdego dziecka, o ile liczba 
dzieci opodatkow anego wynosi w w ięk­
szych m iastach więcej n ż  dw oje, a w 
m niejszych więcej niż czworo. O szacow a 
m a dochodu dokonyw a kom isja szacunko­
w a, w ybrana w połow ie z opodatkow a­
nych, w połow ie m .anow ana przez m ini­
s tra  s k a r b u ; od je j orzeczeń istnieje od ­
w ołanie do kom isyj apelacyjnych

W  w ypadkach , w k tórych  na zasadzie 
ustaw odaw stw a krajow ego ciała au tonom i­
czne n ie mogą pobierać dodatków  do po 
d a tk n  osobisto-dochodow ego, przekazane 
będzie 2 0 $  dochodu z tego podatku  na 
cele krajow e.

R ząd  spodziew a się w zrostu dochodu z 
podatku  zarobkow ego oraz z p o d a tk u  od 
płac i  re n t w w ysokości 110.000 złr., zaś 
z podatku  osobisto  dochodow ego w wyso 
kości od l l 1/* miljonów do 17.200 .000  
złr. W obec tego będzie można użyć k w o ­
tę 10 ,400.000 zlr. do 16,100 .000  złr. na 
cele opustów  podatkow ych, co oznacza 
zniżenie podatku  gruntow ego o 2 3/ł0 do 
'd'l2% , p o datkn  dom owo czynszowego o 
2 ?/10 du 4 ł/ł0 % ,  zarobkow ego i »/io do
2®/io 9d»

M in ister sk a rb u , przedłożyw szy izb ie  
pow yższy w niosek, w yraz.1 sw« zadow o­
lenie z pow odu, że dzięki piin ści u rzędn i­
ków , zdołał to  uczynić je sz ize  p rz td  o d ro ­
dzeniem  Izby.

C ała  nadw yżka dochodów  m a byó użytą 
na nlgi w podatkn  grantow ym  (oklaski) 
dom ow ym  (oklaski) z w yjątkiem  p ięcio ­
procentow ego p o d a tk u , tudzież w ogólnym 
p od atk u  zarobkow ym  (oklaski), z w yjąt­
k iem  o p ła t z bandlu  dom okrążnego i p rze ­
m ysłu w ędrow nego. Z w ększen ie  dochodu 
n:e je s t przeto  obliczone na bezpi średm ą 
korzyść d la  skarbu  państw a, pom ijając 
tę  zw yżkę w dochodach , k tóra wypływa 
z naturalnego w zrostu ludności.

Ja k o  pozytyw ne cele p ro jek tu  uważa m i­
n ister spraw iedliw e w yrów nanie ciężaru po 
datkow egu przez pociągn ęcie do op ła t ży ­
wiołów, zdatnych do opodatkow an ia , a do­
tychczas n ie d o tk n ię ty ch ; dalej 'epsze sto 
pciow anie ciężaru podatkow ego, w^dle rze­
czyw istej zdolności p odatkow ej, p rzy  mu 
śliw ie najsilniejszem  zm niejszeniu ciężaru 
i oszczędzaniu klas ekonom icznie słabych , 
wreszcie o ile możn ści ja k  najsku teczn iej­
sze popraw ienie bardzo zan iedbanej, a 
zw łaszcza na po 'u  podatków  os^b styck 
"c o fa n e j techniki podatkow ej. M .n iste r 

p rag n ie  uzyskać wolne od uprzedzeń w spół­

działanie sam ychże opodatkow anych , p ra ­
gnie podnieść m oralność podatkow ą, a u - 
-.tawodawstwo podatkow e tak  zreform ow ać, 
aby ludności um ożliw ić uczciwość p o d at­
kow ą. (OKiaski)

System  dotychczasow ych podatków , czy­
sto dochodow ych, m usi upaść , albo przy- 
na .mniej doznać technicznego ulepszenia. 
O b o k  tegw m usi progresyw ny podatek  o- 
sobisto-dochodow y wejść do system u po­
datkow ego.

M in is te r ośw iadcza, ie  najgłębiej sięga­
ją cą  częścią reform y tych podatków , które 
nie odpow iadają dzisiejszym  wymaganiom 
i przez pozostaw ienie zby t wielkiego pola 
dow olności urzędników  podatkow ych p o ­
w odują najw iększą ilość zażaleń , —  jest ta  
część p ro jek tu , k tóra odnosi się do p rze ­
m ysłu. W szelako także podatek  dochodo­
wy p erwszej klasy je s t właściwem polem 
k łam stw a podatkow ego i m ożna być pe­
wnym ,  że najwyżej trzecia część dochodu 
ulega podatkow i.

W  dalszym  ciągu swego exnos6 podnosi 
m inister sk a rb u , że w ina nizkit go fasju- 
now ania nie spada w yłącznie na ludność 
lecz także i na ustaw odaw stw o, k tó re  za 
wiele czynniKów w prow adza do system u 
podatkow ego. D ziesięrio-procentow a stopa 
podatkow a je s t ta k ie  za w ysoka; system  
podatku  przem ysłow ego należy przeto  z 
g ru n tu  zreform ow ać. P rzy  te m m ożna było 
zastósnw ać aibo franenzk system  taryfow y, 
albo praktyK ow any w Niem czech system  
rep ir ty c y in y . P rzedłożenie nie obejm uje 
jed n ak  ścisłego w ykonam a żadni go z tych 
dwóch system ów , lecz jest kom binacją »y- 
slem u repartyc ji z nader elastyczną taryfą. 
T ary fa  ta zaw iera m aksym alne i m inim al­
ne granice opodatkow ania.

Scm oistne przedsięb iorstw a zarobkowe 
będą przeto  podlegały ogólnem n p o datko ­
wi za robkow em u , k tóry  zostanie skon tyn - 
gentow any i ustalony na każde d walecie. 
J a k o  kw ota kontyngentu  przyjęty będzie 
w ynik dochodu z osta tn ich  lat z dodat 
kiem . odpow iednim  przyrostow i ludności 
tj 2V,r,%  rocznie. T a  sum a będzie wpra 
wdzie p rzyp isyw ana, n.e będzie jednak  
w zupełności śc iągn ięta , bo, ja k  podn ie­
siono, nastąp ią  opusty  podatkow e, które 
zm niejszą kontyngen t o '/4. K on tyngen t o- 
gólny rozdzielony będzie na pojedyncze 
pow iaty, zaś kontyngent pow iatow y roz­
dzieli p o n ręd zy  opodatkow anych osobna 
kom isja , złożona z przedstaw icieli o p o d a t­
kow anych , w V4 w ybrana w połow ie przez 
Izbę handlow a, a w */4 m ianow ana przez 
m in istra  skarbu . M in ister zam ianuje ró ­
wnież przew odniczącego kom isji. Przez <o 
zniknie pow ód do obawy przed stronni 
c to śc ią , zw łaszcza, że do orzekania o re- 
kursach pow ołana je s t kom isja ityrekcji 
skarbu .

Z W arszawy.
(L ist „K urjera Polskiego1).

D nia 19 lutego.
P rzed  p aru  dn:am i rozeszła się w iado­

mi ść, że jenera ł H u rk o  został nagle p o ­
wołany do P ete rsbu rga  i to  w spraw ach 
wielkiej doniosłości. Pogłoska spraw dziła 
się bardzo szybko, gdyż nai zelnik „pr> 
iaslanskr.wo kraja ,u rzeczyw iście opuścił 
W arszaw ę i to  bez żadnych krzyków  i 
hałasów . R ano, oichutku w siadł do wago­
nu salonowego i udał się nad brzegi 
N ew y.

W ielcy i m ali politycy te raz  łam ią so­
bie głowy, co spow odow ało nagły wyjazd 
sa trapy  warszaw skiego i z (ego powodu 
w ysnuw ają przeróżne plany i kom binacje. 
N aturaln ie , w pierwszej liu ji s ta ra ją  się 
wszyscy wmów ć w siebie, że dni pano­
w ania H a rk i  są ju ż  policzone i lada chw i­
la  zostanie powołany „w  senato ry ," co w 
R usji znaczy, ie  się w szelka jego karje ra  
jn ż  skończyła

W ięcej przew idujący w ym ieniają naw et 
jego  zastępców  i to sam e w ybitne osobi­
stości, j a k :  W ielkiego księcia W łudzim ie 
rza, w ielkiego księcia S erg ju sza , obecne­
go guberna to ra  M oskw y, jen era ła  D rago- 
m irow a, h rab iego  Szuw ałow a, jak iegoś g u ­
berna to ra  pskow skiego czy penzeńskiegn 
i paru inuyoh dygnitarzy . T ym czasem , z 
najpew niejszego źród ła mogę zapew nić , że 
chociaż w najbliższem  otoczeniu cara 
noszono się z m yślą zm iany jenerał gu 
berna to ra  w arszaw skiego, lecz wpływ P o - 
b iedonoscew a je s t jeszcze tak  silny, iż 
wszelkie pokuszenia w tym  k ie runku  o- 
kazały się bezsilnem i i T urko, w dalszym  
c iągu , będzie gnębił nieszczęśliwą ludność 
K ró lestw a Polsk iego .

O becny jego  w yjazd i zapow iedziany 
dłuższy poby t w P e te rsb u rg u , odnosi się 
ty lko  do spraw  czysto wojskow ych. J a k ­
kolw iek o w ojnie, m k t t ira z  nie mówi 
w R osji i naw et najzagorzalsi szowiniści 
panslaw istyczn i, czasowo złożyli broń do 
nogi, jednakże m im o kłopotów  pieniężnych 
i g lo d n , rząd  w ytęża w szystkie siły , aby 
arm ia rosy jska stanęła na równej stopie 
z niem iecką i au s trjack ą  O becn ie , we 
w szystkich pu łkach  piechoty i kaw alerji, 
zm ieniają karab iny  i dawny system  Ber 
d an a , zastąpiony zostaje system em  Lebla.

N atu ra ln ie teraźniejsza w ierna a ljan tk a , 
F ra n c ja  ofiarowała swoje u-Ingi i w szy­
stk ie  jej fabryki rządow e i p ryw atne za­
ję te  są dostarczaniem  R osji karabinów  le- 
b low skich. J a k  do tąd , przeszło półm iljona 
je s t  nż gotow ych i p srę  dyw izyj piechoty 
rosyjskiej zostało w takow e zaopatrzone 
O becnie w ojska konsystujące w K rólestw ie 
Polskiem  m tją  d osiać  nową broń i jen e  
rai H u rk o , celem bliższ- go porozum ienia 
się w tej epraw iie, baw i w Petersburgu . 
N astępn ie m ają zajść pew ne zm iany w u 
s tro ju  adm ini- tracy jnym  w ojskow ym  i n ie­
k tó re  oddziały wojsk, zależne obecnie od 
dowódcy okręgu  w ileńskiego, ze względów 
czysto strateg icznych , m ają przejść pod 
zaw iadyw anie jenera ła  E u rk i .

S a d  tem i, wym iem onem i powyżej p u n ­
k tam i lę d ą  się  toczyły narady w P e te rs ­
burgu i ty lko  d la  tych  powodów, pow o­
łano H u rb ę  do stolicy

A gencja północna wszystkim  dziennikom  
w arszaw skim , rozesłała telegram  wyjęty, 
jakoby  z w .edeńakKgo Fremdenblaiłu, że 
g łód zaczyna domykać G alicje a  m ianow i­
cie pow iat k rakow ski

W edług  urzędowego spraw ozdania 23 
gm in po trzebuje zaopatrzenia w zboże i
1.3U0 rolników , nie posiada ziarna na siew 
wiosenny.

N ie wiem, ile w tej depeszy je s t p ra ­
wdy, ale w każdym  razie dowodzi ona, 
ja k  w P ete rsbu rgu  śledzą pilnie każdy 
fak t naidrubniejszy, odnoszący się do G a- 
licji.

K arnaw ał przechodzi cicho. W arszaw a 
zw ykle tak  ruchliw a o tej porz°, śpi teraz 
snem spokojnym  O grom na bieda je - t  g łó ­
wną przyczyną w strzym ania się od wszel­
kich zabaw , a przytem  i stosunki po lity ­
czne, nie zachęcają fakże do wycinania 
skocznych m azurów  Cierpi na tern handel 
i przem ysł, ale wobec jeneralnej nędzy, 
trudno  m yśleć o b ila ch  i rautach

B yłoby to  poprostu  szydzeniem  z całego 
społeczeństw a polskiego, przechodzącego 
dziś ciężkie i to  bardzo ciężkie chwile.

Żydzi w  Poznaniu.
W K u r jerze Pozn. (nr. 39 z środy), 

k tó rv  uchodzi od daw na za organ stolicy 
arcybiskupiej, czy tam y:

„Żydic wszędzie p ra  chrześcijan do  a n ­
tysem ityzm u zniew alając ich, aby się brn 
nili przeciw  zżydowieuiu. A kiedy się 
chrześcijanin zerwie do obrony, w tenczas 
żydzi krzyczą w niebogłosy na n ie to leran ­
cją chrześoijańską, udają się w deputacjach 
do tronów , w ładz kościelnych i św ieckich, 
w ołając ra tu n k u  w im ię hum anizm u, w in  
teresie spokoju społecznego N as żydzi od 
wieków m arnują i d em ora luu ją . a  my p o ­
tulni uginam y s ię , nadstaw iając krzyża, 
aby nas bili. B iją  uas też, odkąd tylkośray 
ich do siebie przyjęli, zabierając wsie, la ­
sy, gospodarstw a, kap ita ły , owoce pracy 
naszej, a w dodatku  dem oralizując cale 
społeczeństwo. T a k  oni wszędzie rob ią —  
to  żyda zadaniem  wobec chrześcijanina i 
każdego innow iercy.

W kilko  artykułach  przed Nowym  Ro 
kiem , pod ty tu łem  : „Żydzi w Poznaniu*, 
w ykazaliśm y gospodarkę tutejszych żydów, 
k tórzy  stanow iąc ty lko  jed en astą  część o 
góluej ludności w Poznaniu, m ają w ybitny 
głos w tutejszej prasie niem ieckiej; zaw ła­
dnęli reprezentancją m iejską, gdzie ich w 
stosunku  do ludności tylko 3 do 4 być 
pow inno, a je s t iuh s ied m n astu ; wyparli 
chrześcijan z adw okatury  i no tarja tu  o ty 
le, że na 32 adw okatów  i notarjuszów , 
m am y tu  aż 17 żydów ; w ykazabśm y nad 
to , że żydzi, ja k  wszędzie tak  i u nas, 
w prowadzili do handlu  nieuczciwą kon k u ­
rencję, obniżyli do m inim um  zarobek rze ­
m ieślnika, robo tn ika i szwaczek chrześci­
jańsk ich , k tóre, walczące z b iedą, ts ra ł a ­
twiej □ wodzą w swe sid ła lubieżne; w y ­
kazaliśm y nadto , ja k to  żydzi zręcznie za­
władnęli tutejszym  lazaretem  miejskim 
gdzie chrześcijanie szukają pomocy lekar ■ 
skiej.

U dow odniliśm y też, czem u „to  głównie 
żydzi parli do zam ienienia tutejszych szkół 
wyznaniowych na aym ulianne* — bo sy- 
m ultanizm  to rozsadnik  indyferentyzm u re-' 
ligijnego, bezreligijności os‘udza on w 
dzieciach ducha religjnego, podkopuje za 
sady m oralności chrześcijańskiej — to  .deał 
socjalistów , anarchistów , żydów i spok re­
wnionych z nim i duchem  przyjació ł po li­
tycznych. Zacięcie też  walczą żydzi i :cb 
przyjaciele za tem i szkołam i. W szakżeł to, 
kiedy nauczyciele tu te jsi radzili nad  za­
mienieniem szkół naszych wyznaniowych 
na sym ultanne, w tedy tak  się rozgorącz • 
kowali przyjaciele żydow skiej większości 
R ady m iejskiej, że krzesełkam i napadali 
□a przeciw ników .

B lizko siedm dziesiąt tysięcy ludności 
liczy P oznań , a w niej je s t  ty lko 612G 
żydow stw a. T a  to  m niejszość antychrze- 
ścijańska ma wraz z poplecznikam i wię 
kszośó w R adzie m iejskiej, rozstrzyga ,v 
w ielu punktach o losie przeważnie chrze 
cijflńskiego m iasta.

T a  to  m niejszość żydow ska w mieście, 
a  w iększość na ratuszu  tak  się rozzuchw a­
liła, ie  „postanow iła w c-w artek  w ystąpi^ 
w reprezentacji m iejski j  przeciw  p ro jek to ­
wi szkolnem u, m ającem u ch a rak te r chize- 
śc ijańsk i1’ C o się żydom , pytam y, w trącać 
do spraw  chrześcijańskich! Ale tak a  już 
od wieków n atu ra  żydow ska, aby wyzy­
skiw ać chrześcijanina i podburzać jedno  
wyznanie chrześcijańskie przeciw  drugie­
mu! M iędzy 6188 dziećm i, odw iedzające- 
mi tu te jsze szkoły n iep łatne, a sym ultan 
ne, je s t  ty 'k o  1222 żydow skich dzieci. J e ­
żeli się żydom nie podoba szkoła w1- zna- 
niowa, to  niech te  dzieci z niej sobie we­
zm ą, a  niech się nie w trącają do rzeczy, 
k tó re  żyda absolutnie nie obchodzą, a  któ- 
rem i opiekowanie się może ty lko  podnie­
cać i tak  już  szeroko w naszem  sp o h ezrń  
stw ie przez żydów wywołany an tysem i­
tyzm .

O strzegam y żydów, aby nie podniecał’ 
tego ognia antysem ickiego. W .ed oni 
bardzo dobrze, ja k  szerokie w aratwy objął 
u nas p rąd  antysem icki, na k tó ry  niemieę 
cy posłow ie antysem iccy ju ż  oko zw rócili,
0 czem żydom  tutejszym  na urho  pow ie­
dzieć możemy D nżo antysemicki* gc za 
rzewia naznosili żydzi, a eśli ono w ybu­
chnie płom ieniem , to  ju ż  nie nasza, ale 
żydów w ina, przeciw  k tó rych  zuchwałości
1 rozk ładają! ym czynnikom  bronić się j* st 
obow iązkiem  każdego praw ow iernego c-hrze- 
ścijanina J a k  w szędzie, ta k  i u nas w y ­
wołali żydzi an tysem ityzm  i p rą  nas do 
niego cor8z n a ta rc z y w e ! ; jn ż  dziś narze­
kają nań, ale widocznie tego im jpszczeza 
mało, zobaczym y, dokąd  dojdą z sw ą z a ­
ciekłością anty chrześcijańską. M y, wywo 
łani przez żydów w szrank i, steuiem y im 
oko w oko, w obronie praw d i zasad n a­
szych chrześcijańskich , bo nie m ożem y po­
zwolić na t o /  aby nielogiczną o rd y creją  
m iejską sztucznie w ytw orzona żydow ska 
przewaga na ra tu szu , ir lała się we 1 ec rzą 
du  i kraju  reprezentow ać jako  glos opinji 
m iasta , w przeważnej części chrześcijań­
skiego.

W iec nasz, który się w spraw ie p r o je ­
k tu  szk o ln igo odbędzie niebaw em , m a być 
odpow iedzią chrześcijańską na uzurpaeję 
żydowską. T am  rząd i żydzi Iow ie d '1  się, 
ja k ie  je s t  na-»ze zdanie o tym  projekcie*.

Zawiedziona nadzieja.

Bogaci pijacy z dobrego tow arzystw a w 
Ameryce zawiedli się w swych oczekiw a­
niach, że pod płaszczykiem  choroby uwol 
nią się od ygnbnego nałogu, któremu się 
bądź to wskutek wadliwego wychowania, 
bądź to w skutek przyzw yczajenia oddali.

Od kilkn  miesięcy angielsko-am erykań- 
skie gazety  wspominały o niejakim  dokto­
rze Lesley E. Keely w D w iglit, k tóry 
się szczycił teni, że za pomocą podwójnego 
chloru kwaśnego -ło ta  wyleczy pijaństwo , 
lecz tajem nicy przysposabiania tego leku 
strzedz mnsi, aby nie został przedmiotem 
takich na a.ści, jak  niedawno dr. Robert 
Koch

Pozorne odkrycie lekarstw a przyjęto z 
radością w wieln rodzinach, które w swem 
gronie posiadają nałogowych pijaków i dr 
Keely za podwójne chloro-kwaśne z ło to , 
zbiera! am erykańskie papierowe i złote do 
lary.

Jeden z najdowcipniejszych am erykań­
skich dziennikarzy John F lavel Mines z 
Nowego Jo rk n , znany pod pseudonimem 
„ F e lis  Old Boy* podał w miesięczniku 
Northamerican Rćoiew, w którym  w p rze­
konyw ający sposób wychwala i zaleca, no 
wy sposób leczenia, tw ierdząc, że sam się 
z p ijaństw a wyleczył

Zaledwie wyschła farba d rn k arsk f w 
m iesięczniku, gdy Old Boy udał się na h u ­
lankę. Po dziesięciodniowem pijaństw ie zna 
leziono go bezprzytom nego w rynsztoku, 
a nazajutrz zm arł na delirium tremęns w 
szpitalu  Blacwell Island. Z akraw a to g r u ­
bo na ironję losn.

To, co Old Boy powiada w wyżej wspo 
umianym artyku le , może zainteresow ać nas 
pod niejednym względem.

Dobrowolnie powiada, że bardzo lub ił pić 
wódkę, lecz popada w błąd nazyw ając to 
chorobą zam iast prostym  nałogiem. W ier­
nie opisuje jak  eh^ć do picia —  podobnie 
jak  febra —  przechodź ła  przez jego ciał , 
tak  dłngo, dopóki za pomocą butelk i z wód­
ką nie zadowolnił pragnienia. Paroksyzm  
nstęp 'a ł  natychm iast. Ja k  kiedyś przez 
8ztnkę lekarską poz.był się febry, tak  też 
w d. 1 lipca udał się do d ra  Keely, aby u 
niego szukać ratunku  przeciwko „cboro 
bie*. Dobrowolnie przestał pić wódkę już 
w dniu 1 maja.

Gdy przybył d" doktora Keely w D w ight 
—  powiada Mines — znalazł tam już 100 
ludzi s.ukających wyleczenia z nałogu pi­
jaństw a. N ikt nie podlega przym usowi lub 
ograniczeniu pod jakim kolw iek wzglądem. 
0  tych, k tórzy szukali wyleczenia powiada 
dosłow nie: „Moi tow arzysze byli adw oka­
tam i, lekarzam i, redaktoram i, kupcami; by­
ło tam także trzech sędziów, naczelny pro 
k u ra to r stanu, były członek kongresu i z pól 
tuzina senatorów  s ta m w y ih " . —  Isto tn ie 
odstraszający obraz npadkn i pijaństw a lu 
dzi należących ao takich kół, k tóre 8ą po­
wołane do szerien ia  ośw iaty pomiędzy lu­
dem.

T rag iczny  zgon Old Boya wywołał w 
najobszerniejszych kołach am erykańskiej 
p rasy I am erykańskiego społeczeństwa w iel­
kie wrażenie, lecz zarazem naruszył wiarę 
w nieomylność lekarstw a Keely’ego.

Pow iadają także o komiwojażerze, któ 
ry  niedawno temu został wypuszczony z 
filji Keely’ego w W hite P lains ped Nowym 
Jorkiem  jako wyleczony z pijaństw a, a k tó ­
ry  obecnie oddał się pijaństw u więcej jak  
przedtem i zachorował w hotelu w U tica 
pod oznakami najwyższego alkoholizmu. In 
ny znów człowiek, k tóry  się leczył w za 
kładzie Keely zaskarży ł tegoż w tych 
dniach o 12.000 dolarów wynagrodzenia, 
ponieważ kuracja zamiaot go wyleczyć do­
dała mu jeszcze większej cLęei do picia n a ­
pojów alkoholicznych.

Może być, że prohibicjoniści skorzystają  
z tych wypadków, aby św iatu na nowo u- 
d wodnić, że pijaństw o może być nsnnię- 
tem przez zakaz fabrykacji i sprzedaży 
trunków  npajaiącyeh. R adykalnego tego 
środka nie przeprow adzą atoli nigdy, do­
póki naurętności i żądze w yw ierają wpływ 
na życie człow ieka; wpływ ten może być 
tyJko przez w y c h o w a n i e  zniesionym 
lub ułagodzonym. „B ichloride —  of — 
Gold kluby* istniejące w D w ight, Nowym 
Jo rk u  i innych miastach uczyniłyby lepiej, 
gdyby św iat pijaków zaopatrzy li zam iast 
w podwójne chloro kwaśne złoto, w lekkie 
wino i przez to usunęli złą wódkę z sze­
regu środków używanych za napój.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  N akłndtm  ruchliwej firmy Gebethnera 
i Wolffa wyszły w W arszaw ie komedje je- 
dnoaktowe utalentowanego pisarza. Z ygm un­
ta  P rzybylskiego. T y tu ły  zamieszczonych 
utworow są następujące: P ierw szy bal; Ga­
łą zk a  jeśm inn; P s t, Na przekór; P ropina­
cja; P rzeg rany  zak ład . Schadzka. W szystkie 
te sz tuk i, oprocz jednej: Na przekór —  wy­
staw ione były na scenach polskich: cieszyły 
się zaw sze ogólnem powodzeniem-, kwnl-fi- 
kują się też doskonale d > przedstaw ień w 
teatrach am atorskich.

A  W książce p, t. „Mlchel-Ange* (Gar- 
niera) prawdziwie mistrzowskim pędzlem 
maluje p. Em il 0 ]jv ier, p o rtre t tw órcy Moj­
żesza, a to w sposób zupełnie różny od te ­
go, jaki zw ykł wzbudzać nasze podz wienie 
u de Condivi, de Vasari i wieln innych, 
którym  chodziło jedynie o a rty stę . P . Oli 
v ie r  zapoznaje nas z człowiekiem

A  W Londynie w galerji Continental na 
Bond S tree t urządzona została w ystaw a o- 
brazów a rty s ty  m alarza naszego Chełmoń­
skiego i cieszy się wielki Fm powodzeni?m. 
Obrazów tych jest 60 przeszło. Publiczność 
tium nie spieszy na tę wystawę a k ry ty k a  
londyńska jednogłośnie odzywa się o niej 
bardzo pochlebnie.

A  Prof. uniw ersytetu  tomskiego, rodak 
nasz S. Zaleski, w ydał pow ażną pracę na­
ukową p. t „Jezioro  Ingol*. J e s t to pier 
wszy k r , k do umiejętnego poznania sybe­
ryjskich ż»ódeł i jez io r leczniczych.

A  Ja k iś  pan fTmanf>w-Kapłanowskij w y­
dał „Muzę słowiańską-1 f. j. zbiór tłum a­
czeń poetów słowiańskich na język rosyj­

ski Żadnej liie ra lu ry  słow iańskiej tam 
nie brakuje prócz polskiej, za co należy 
być wdzięcznym pnnn Un-anGwi-Kaplanow- 
skiemu, gdyż tłum aczenia jego mają war 
tość m akulatury.

A  Kom itet urządzający zjazd archeolo­
giczny w ' ilnie w r, 1893 zajmował się 
na posiedzeniu grudniuwem  pracami nieda­
wno zm arłego generała R o 'h k irch i, k tóry  
ostatnie la ta  życia poświęcił badaniu prze- 
azłości L itw y ze strony  religijnego przed 
chrześcijańskiego knltu . Pozostaw ił on rę - 
kopism trzy  tomowy, z którego k i’ka f ra ­
gmentów było drukowanych Rothkirch ten 
przed laty  3 0 — 40 nważał się za Polaka. 
Widocznie później się zm uskw icił, jeżeli 
pisał po rosyjsku.

Kronika zamiejscowa.
KURJER W ARSZAW SKI

* Pani W anda O. poczyniła sta ran ia  o 
pozwolenie o tw arcia w W arszaw ie specjal­
nego ogrodn dla dzieci. O płata za wejście 
ma być tan ią, a mianowicie każda rodzina 
stosownie do liczby dzieci, oołacsć będzie 
na cały sezon od rs  3 — 5. MMusińscy b a ­
wić aię m eją ped nadzorem specjalnych do- 
zorczyń W razie przychylnej decyzj’, wy 
najęty  na ten cel zostanie jeden z obszer­
nych ogrodów w alei Ujazdowskiej. Baidzo 
debry pomysł.

* Na wygnanie z gran ic państw a rosy j­
skiego skazał sąd okręgow y łom zjńsk i na 
stępnjące osoby: Antoniego Blgdę, Jan a  
K iem ztana, Szaję K ubrzańsk iego , Józefa 
Chaberka, K azim ierza 8oenoi» skiego, Icka 
Rosińskiego, księdza Jakóba Możojewskio- 
go, Abrama F ak to ra , Chaima Elm ana, Her 
sza P opow czyka, Moszka M iara , M ajera 
Silbersteinn, Icka Cbijbla, S tanisław a Smo 
leńskitgo , H erszka K iersza, Józefa Lendę, 
M irdkę U sze rjw ieza , Ja n a  Kowalczyka, 
JaDa Niodźwiedzkiego, P io tra  Szymczyka, 
P io tra  K alinowskiego, F ranciszka Korze- 
Heckiego, Józefa CicLo k iego , Tadeusza 
A ndrejczyka, Paw ła P ianka, Wojciecha Ko­
walczyka, Ja n a  Parzycha, Kazim ierza Ada­
mowicza, Teofila G ałązka, Lejzora op itw a- 
ka, W olfa M aikow ic/a, A ndrzeja Rn-izczy- 
ka, Abrama Chmielą, B erka Peltyuow ieza, 
Jan a  Roszkowskiego, F ra id lę  Cirpkowską, 
A ndr*eja Jaw orow skiego, W olfa G oldringa, 
S tanisław a Mitrosa, Józefa Narolewskiego, 
Nyszkę Goldszera, W jgdora Bobrowskiego, 
Ohaję K am ińjką, Icka Nachmanowa, F e li­
ksa Masłowskiego i Pessę Silberstoin.

* W Mokotowie pośród bydła rogatego 
pojawiła się z a r a ź l i w a  jakaś  choroba, na 
k tó ią  zapadłe sz tuk i padają. Aż do ustania 
pomrrn, władze miejscowe wzbroniły wy­
wozu lnb przywozu tamże innych sztnk 
bydła-

KURiER WIEDEŃSKI.
* Główny l i s  na lo te rjip rask ie j, 100 000 

z łr., w ygr..ł F ry d e ry k  Sachs, buchalter fir­
my Jakób K rauss w W iedniu.

* Donoszą tu ze S ty rji, iż w górnych 
częściach k raju  śnieg leży warstwam i na 
2 m etry grubem i, a tam, gdzie w iatry  ś r e g  
/.bijają w kn; ę, w arstw y jego mają czas m 
do 15 metrów wysokości. W sobotę pano­
wała w S ty rji tak a  zawieja śnieżna, iż po ­
ciąg pocztowy stanął na drodze. D rzewa 
cierpią na tern ogromnie, zw łaszcza młode. 
Zw ierzęta przychodzą aż pod same domy, 
v i Indzie c u rp ią  mocno w skutek niezm ier­
nych zasp śniegowych. W niektórych m iej­
scowościach mieszkańcy są zupełnie odcięci 
/d świata

* W  Knhlfindchen zastrzelono w ilka o- 
gremnej wielkości, k tóry  od trzech ty.,odni 
prześladował okolicę, napadając naw et na 
osy wiejskie. W ilk ten m ierzył od keńca 
nosa do końca og-na 170 eentim etrów .

KURJER BERLIŃSKI.
* N iezw ykły proces ma być uiobawem 

rozstrzygany  przez sądy w Darm sztadzie 
łkarżącą je s t biedna kobieta, k tó ra  za pe­
wne w ynagrodzenie zgodził i s ię ,  aby w y­
rżnięto jej z ram ienia kaw ałek ciała na 
czecz bogatej jakiejś damy, mocn i pokiere­
szowanej lancetem chirurgicznym . O peracja 
udała się wyśmienicie, bogata dama ma Bię 
zupełnie dobrze, ale za to bie.lna kobieta 
zaczęła chorować. Obecnie ndala się do są 
dów z oskarżeniem , iż lekarz w yrżnął jej 
więcej ciałs, niż na to  pozwalała umowa 
przed operacją Ciekawa rzecz, jak  sobie 
postąpi sąd w sprawie tak s u b te ln e j? . . .

KURJER RZYMSKI
* Ludność Rzymn nie przenosi 350 .000  

m ieszkańców ; w ostatnich czasach nie do­
sięgała naw et te j cy fry  T racą na tern bar­
dzo właściciele domów, gdyż cbtcnie do
10.000 mieszkań stoi pustkam i, trac i i za 
rząd miejski, k tóry  w roku zeszłym z o 
płat konsumpcyjnych miał o 25%  mniej 
dochudn,niż w poprzedzającym Nagie zm niej­
szenie się cyf-y ludności W iecznego m ia­
sta  datuje się od rokn 1881, w którym  to 
rokn zapanowała w Rzymie gorączka b u ­
dowlana. S taw iał wówczas pałace kto ży* 
i w Boga w ierzył. Aliści po gorączce przy 
szła reakcja. Słynny krach budowlany w sirzy 
mał od razu działalność prz dsiębioreów, 
w skutek czego do 100 000  robotników  Rzym 
opuściło, szukając zajęcia i chleba edziein- 
dziej. Obecnie Rzym liczy nawet mniej m ie­
szkańców, niż B ruksela i Kopenhaga.

* Deputowany 1 s-.ef w ielkiego domn na­
kładowego w T urynie, L Ronx, odkrył nie­
znany m anuskrypt nieśm iertelnego twórcy 
„Jerozolim y Wyzwolonej* T orquata T ass . 
W m anuskrypcie tym  oprócz k ilku  so n e tó w  
znaj In o się wzmianka o podróży poety do 
E g !ptu, o czem dotąd nie wiedziano. W i­
docznie więc, opiewane przez siebie miej* 
scoweści, zwiedził Tasso os ibiście, jak  to n- 
czynił F lau b e rt, nim w ziął się do pisania 
swej K ariagińslćiej powieści.

KURJER AMSTERDAMSKI-
* D r. de Rover, a rch iw a r ju B Z  m iasta Am- 

sterdam n, dowiódł, i>. obraz z.najdujący się 
w królewskim palacn a nważany powsze­

Hr 52.

chnie za dzieło Ovensa, je s t malowany przez 
R em brandta. Prz.edstawia on uroczyste zgro­
m adzenie Batawozyków wraz z naczelni­
kiem Klaudjuszem  C m lieem , przed w ielką 
w alką z Rzymianami w r. 77 przed Chry­
stusem. Obraz ten zostanie przeniesionym 
do galerji Rem brandta w muzi um państwo- 
wem.

KURJER K O N S TA N TYN O P O LITA Ń S K I.
* W brew rozm aitym  d in iesitn :om dzień 

ników stw ierdza ajencja koDBtaDtynopoli ■ 
tańska, że arcybiskup arm eński Khoran 
Achikian znpełuie został nfiskaw i ny przez 
snltana. P o n 'e « aź  jednak ariyb iskup  pod­
lega władzy \ościelnej, musi się p ddać 
karze, jakąby  patrja rcha t wymierzył. P a ­
tr ia rc h a t zarządził usimięcie arcybisknpa z 
urzędu.

* W ubiegłym tygodniu pewien Turek 
w Salonice w targnął do domu wł- skiegc 
kupca i porwał mu córkę Kupca, który 
chciał córkę swą ratow ać, rabnś turecki 
przebił. Na telegraficzne żądanie krnBula 
włoskieg . w Salonice wielki wezyr te leg ra ­
ficznie rozkazał żandarmom zaaresztow-ać 
T n rk a ; W łoszkę wydobyto z uaremn.

KURJER AM ERYKAŃSKI.
* Z P o rt Tow nsend, donoszą nam pod 

d. 20 stycznia : Charles W ilson, drugi o- 
ficer na sta tk u  łowiącym psy morskie, Ge- 
orge R. W hite opowiadał dzisiaj tragedję, 
k tóra się w ydarzyła w kopalniach sybery j­
skich. Na wir/śnę 1890 r o k u , powyższy 
sta tek  dotarł do w ól rosyjski-h , i z w iel­
ką biedą nszedł prze zibraniem  go. Inny 
zaś sta tek  am erykański został zabrany w 
tym samym czasie przez władze rosyjskie, 
a załoga zmuszoną była do pracy w ko­
palniach węgli. Kapitanem sta tk n  „Eddie 
M. W ebster" , był Alex Mac Lean z San 
Francisco. D ,óch Amerykanów wywołało 
gniew dozorców kopalni, i dla tego p rzy ­
kuto ich do s ie b ie ; każdy miał naokoło 
ciała żelazną obręcz, a do łańcuchów były 
przymocowane wielkie kule ż3lazno. Musie­
li pozostawać pod zienrą cały czas, i w y­
kopać dziennie pewną ilość w ę g la ; jeżeli 
nie dostarczyli przepisauej ilości, nie do­
staw ali pokarmn. P rzez pewien czas tak 
mało odbierali żywności, że silniejszy z o- 
wych dwóch Amerykanów tam  zjada! przez 
pięć dni wszystko, co im dano. Słabszy 
d ip row adzm y do rozpaczy przez głód za­
mordował swego tow arzysza, gdy ten spał, 
poczem uwiadomił s traż  stojącą przy wcho­
dzie, i ż ąd tł, aby go odkuto od nieżywego 
tow arzysza. Odmówiono mu. Nie słyszano 
jnż nic więcej o nim. Zdaje się, że wię­
zień został zabity przez s tra ż , lub też u- 
m arł z głodu. — H isiorję tę opowiadał wię­
zień, k tóry  pracował w kopalni Ti, w któ­
rych traged ja  się wydarzyła. W aj ze ro . 
syjskie aresztn ją lndzi u k ra d ł i. i łow ią­
cych psy m rsk ie , a  mało k tó ry  z wię­
źniów o uszcza kopalnie przy życiu.

* Hotel Royal, który spalił się przed 
kilku duiami w Nowym Y orku, wysoki był 
na 5 p ię tr, a pomieścić mógł 200 osób. W 
doia katastrofy  prawie w szy s tk a  p.ikoje 
były zajęte, a na domiar nieszczęścia, o- 
gień szerzył się tak  gw ałtownie, że kiedy 
s traż  ogniowa w kw adrans po zaalarm ow a­
niu przybyła, już życie g- ści hotelowych 
było w niebezpieczeństwie. Publiczność zgro­
madzona przed hotelem , świadk em była 
sren przerażających. I  tak  : młoda kobieta 
z niemowlęciem spuszczała się z czw artego 
p ię tra  po linie, i jnż 15 stóp zaledwie 
dzieliło ją  cd z iem i, kiedy sił je j zabrakło 
i rn n ę ta ; podniesiono ją  z dzieckiem bez 
życia Na po lic jan ta , k tóry  po drabinie 
znosił kobietę z trzeciego p ię tra , padła in ­
na kob e ta , wyskoczywszy z czw artego p ię­
tra , i s f  ąciła oboje. Kobieta owa zabiła się 
na miejscu, policjant i ratow ana przezeń 
m ieszkanka hotelu ponieśli ty lko  lekkie n- 
szkodzenia. Pewien człowiek na czwartem 
piętrze, wid cznie strac ił zmysły, i stojąc 
w oknie, zam iast się ra tow ać, dawał ręką 
zuaki pożegnania i zginął w płomieniach. 
Dwóch strażaków  z dwiema kobietami, k tó­
re znosili z czw artego p ię tra , w idząc, że 
ś c itn a  się w ali, skoczyło z drugiego p ię ­
t r a ;  Bkrk byt tak  sz.częśliwy, że ani Btta- 
źakom, ani żadnej z kobiet nic się nie Bta- 
ło M nóst” o osób rzucało się z okien na 
rozciągnięte sieci Ogółem znaleziono dotąd 
5 trupów, rannych je s t 24 osób, a zag i­
nionych 65. Popłoch w mieście ogromny.

Ti

Szczególna krowa. N ajdziwaczniejsza 
krow a znaidnje się w F i r t  W orth  w Te- 
xas. Lnbi bowiem bardzo mięso i aby za­
dowolić swą żarłoczność napada różne zwie- 
rzę a Na ten przym iot krowy zwrócono na- 
samprzód uw agę, gdy w oberże w pobliżu 
j “j stanów i ika znaleziono kcśri p0 kocie, 
k tó ry  tam łowii myszy. Pokrw aw iona paszcza 
krowy dowodziła, że w istocie pożarta * ta . 
Odtąd strzeżono ją  ściślej i przekonano się, 
że chw ytała szcznry i myszy, które się do 
niej przybliżyły  i uoż°rała takowe. N ajgor­
szą ato li rzeczą j e8L krew a ta  pożarła 
jnż dwa cielęta, k tóre porodziła. Gdy nie 
mc mięsa to zaduwalnia się tra w ą , knkn- 
rydzą itd . Zwyczajnie je - t  spokojną i po­
słuszną, ty lko gdy widzi krew  lnb m ięsi, 
to się rozją trza Po tera każdy kaw ałek mię­
sa, k tóry  ai? jaj podaje. Krow a iest 6 la t  
s ta rą  • j e8t własnością niejakiego Jcm es'a 
L ink.

K rę g ie ln ie  I b i l a r d y  w  k o ś c i e le .  Pewien 
pastor nowoyorski wywołał niemałe w raże­
nie propozycją, aby w nawie kościołów u rzą ­
dzić kręgieln ie i bilardy i pow strzym ać 
młodych ludzi od odwiedzania restan ra  ,i- 
H W. K night nazyw a się ten praktyczny 
człowiek, k tó ry  przedłożył swój plan pasto­
rem zgromadzonym w „M ethodical Bock 
Concern*. W ychodzi on z zasady, że prze 
ciw restauracjom  trzeba walczyć w łasną u h  
bronią i sta rać  się o zabawy, k tó re  pr-zy- 
wabiają młodych lndzi. Mniema, że zam ast 
odwiedzać „knajpki*, będą szukali rozryw ki 
i znajdą ją  w halach bilardowych i k ręg ie l­
niach nrządzonych przez kościół. Szczegól­
ne mają czasem pomysły ci pastorow ie 
am erykańscy!
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Upadek Freysineta
Zręczność polityczna, jakkolw iek  ulatw  a 

przeprow adzenie program ów  określonych 
ściśle na podstaw ie pewnych zasad i p rze­
k o n ań , nie je s t dostateczna do utrzym ania 
pewnego stronnictw a lub  rządu Przekonał 
się o tem  świeżo gabinet F reycinefa , k tó ­
ry trzym ał się niezwykle długo u steru, 
zaw arł oichy sojusz z carem , pozbył się 
bulanżyzm u, a naw et kato lików  zaczynał 
pozyskiw ać dla rzeczypospolitej, a  więc 
m ógt się zaliczać do najsilniejszych rządów, 
ja k ie  F ran c ja  m iała od la t 20. Zdaw ało 
s ię , że je s t  niewzruszony, że nareszcie u- 
sta lą się stosunki wewnętrzne we F ian c ji, 
gdy  nadspodziew anie doniosły telegram y, 
że F reycine t podał się do dym isji z ealym  
swym gab inetem , a prezydent rzeczy po­
spolitej dym isję przyjął.

Jak ież  były pow ody upadku  dośw iadczo­
nego prezesa gabinetu  francuzkiego? O to  
brakło  m u program u jasno  określonego, 
d la  którego k tośk  <lwiek m ógłby się zapa­
lić , d la  którego m ogliby ludzie pracow ać 
bezinteresow nie. F rey cin e t s ta ra ł się law i­
row ać m iędzy praw icą a sk rajną  lewicą 
i dlatego nikogo me zdołał zadow olić z wy­
ją tk iem  ty c h , k tórzy in teresem  m aterja l- 
nym  byli z nim  związani. N a posiedzeniu 
Izby  poselskiej dn ia 18 b m. ogrom na 
w iększość złożona z 194 radykałów  i 110 
członków  praw icy odrzuciła porządek dzien­
ny, w edług którego Izb a  m iała wezwać 
g ab in e t, aby i nadal rządził na do tychcza­
sowych zasad ach , a k tórego przyjęcie lub 
odrzucenie F rey cin e t uznał za spraw ę zau­
fania.

P or.iie j skreślam y przebieg krytycznego 
d la F reyoineta posiedzenia Izby  paryzkiej 
i przesilenia gabinetow ego:

Podczas rozpraw  nad kw estją kościelna 
Clem enceau w mowie bardzo gw ałtownej, 
skierow anej przeciw  po jednan iu , popierał 
porządek  dzienny P ichon 'a , Który dom agał 
się koniecznie dalszego prow adzenia walki 
z K ościołem . K ryzys m inisterjalna p rzy ­
szła zupełnie nieoczekiwana.

P rzeciw  przyjętem u przez rząd porząd­
kow i dziennem u gło owało 804 depu tow a­
nych , z tego 194 radyka lnych , a reszta  
konserw atyw nych. T a k ty k a  tych ostatnich 
zdecydow ała ostateczni* kryzys.

Po rozw iązaniu posiedzenia, w k o ry ta ­
rzach Izb y  spraw a otw orzenia nowego g a ­
binetu stanow iła przedm iot rozmów. Po 
wszechnic sadzą, że utw orzenie to  po łączo­
ne będzie z wielki cmi tru d n o śc iam i, p o ­
nieważ Izb a  w skutek  w ahania się praw icy 
pom iędzy um iarkow anym i rep u b lik an a­
mi a rad y k a łam i, niem a żadnej wyra- 
^nej  w skazów k. postępow ania. Ja k o  je -  
dyny pozytyw ny p u n k t można uważać, 
że radykaln i przy głosow aniu nad porząd 
kiem  dziennym  Pic.hon’a chcieli zm ierz) ć 
swoje siły i ty lko  191 głosów zliozyli, co 
m ew ystarcza do utw orzenia rządu.

A jencja H av a sa  do n o si: „P o  zam knię­
ciu posiedzenia Izb y , odbyli m inistrow ie 
naradę w pałacu Bourbon P rezyden t m - 
m etrów  F reycine t ośw iadczył, U  zam ierza 
przedstaw ić dym isję m inisterstw a Ze wzglę­
du  na to , że wieczorem odbył się w E ljs ć e  
obiad parlam entarny  i przyjęcie, ogranicz)! 
się F rey cin e t do pow iadom ienia prezydeu 
ta  C arnota o położenin utw orzonem  przez 
votum  Izby . P rezyden t m inistrów  uda się 
ju tro  rano  do  pałacu elizejskiego, aby 
przedstaw ić prezydentow i dym isję całego 
gabinetu.

N iespodziew ane zdarzenie na w czoraj- 
szem posiedzeniu Izby  stanow i, ma się ro ­
zumieć, p rzedm io t żywych om aw iać ze 
strony  p ras? . U m iarkow ane repub likań ­
skie dziennik" podnoczą, że m inisterstw o 
tiie ustępuje w skutek votum  przeciwnego 
pOiityoe m inisterjalnej, lecz w skutek d a­
nego przez Izbę  dow odu zupelnegu ro z ­
przężenia i momouy. Poniew aż Iz b a  od ­
rzuciła w szystkie porządki dzienne, nie 
znalazł p rezyden t C arnot żadnej w iększo­
ści, na k tóre; o parły  m ógłby utw orzyć no ­
wy rząd w zakres'6  konsty tucy jnym . L o  - 
gioznie biorąc, rozw iązanie Izby byłoby je ­
dynym  sposobem, um knięcia kryzys.

R adykalne dzienniki w yrażają żywe z a ­
dow olenie, fie obecnie w alka między ko ­
ściołem  i repub likańską władzą państw o­
wą w ybuchnie otw arcie K onserw atyw ne 
p ra  a win izme sw em u stronnictw u, ie  ni( 
przyczyniła się jeszcze raz do u trzym ania 
m inisterstw a

K tc  obejm ie npadek po F reycinec ie?  
Z agadka to  bardzo trudna . O dpow iedzieć 
na nią w tej chw ili n iepodobna, bo w 
Izb ie  francuzkiej niem a stronnictw a dość 
silnego, aby mogło w ydać z siebie i u trzy  
m ać gabinet. P raw dopodobnie nastanie 
znowu era przesileń gab  netow ych, pow ta­
rzających się co k ilka m iesięcy.

Kronika miejscowa.
Kalendarz. D ziś: św. E leonory panny; 

j r t r o : K atedry  św. P io tra  w Antyochji.

wystosował Fryderyk W . 21 lutego 1771 r. 
depeszę do posła swego Soltnsa, zawiada­
m iającą go o postanowieniu zabrania kilkn 
ziem polskich na zasadzie praw , k tó re  do­
kumentam i w archiwach się znajdnjącem i, 
wykaże Ten zabór wydaje się F ry d e ry k o ­
wi koniecznym dla u trzym ania równowagi 
z A ustrją. W  ton sposób know ania zama­
chu zaborczego zaczęły się coraz jawniej 
okazyw ać, a w r . 1772 dokonały b ru ta l­
nego, nieznanego dotąd w dziejach, rozboju 
politycznego.

R o c z n i c e .

D eklarację z dnia 9 grndnia 1770 ogło­
siła  A nsirja oderwanie od Polski i wciele 
nie do swoich dzierżaw  ziemi spiskiej, któ 
r ą  A nstrjacy zajęli, nie zwróciwszy Pclsce 
Lwot, przez Jag ie łłę  cesarzowi 7ygm unto 
wi pożyczonych na zastaw  ziemi spiskiej. 
Odbierając przemocą zastaw ioną ziemię, bez 
zwrócenia długu, dała A ustrja dem oralizu­
jący  przykład , na k tó ry  tylko P rusy  z Mo 
skv ą czychały, aby również Polskę złupić. 
Jakoż F ryderyk  W wydał zaraz rozkaz 
swemu rządowi, aby w największej tajem ­
nicy sporządzono wykaz dochodów księ 
stw a warmińskiego i trzech województw, 
z k tó iych się P rusy  polskie składały. Gdy 
bratu  F ryderyka W ., księciu Henrykowi, 
bawiącemu na dworze petersbnrskim , dano 
do zrozum ienia, że król prnski mógłby so 
bie zabrać W armię, jak  A ustrja  Śpiż zabrał i

Wiadomości kościelne, w  niedzielę dnia 
21 b. m. odbędzie się w kościele Bożtgo 
Ciała na Kaźm ierzu, odpust bracki z w ysta­
wieniem Najśw. Kakramoniu.

Hr. Stanisław Badeni, przejechał dziś 
rano z W iednia do Lwowa.

Dr Józef Wolff, redaktor Tygodnika illn- 
strow aoego, bawi w Krakowie.

Ślub p. S tanisław a F lo rka , naczelnika 
stacji kolei państwowej ze Swoszowic z pan 
ną Em ilją W eiss, cóiką kasjera c. k. kolei 
państwowej z P odgórza-P łas/ow a, odbył się 
18 b. m. Zw iązek pobłogosławił kolega 
szkolny pana m łtdego, ks Swiderski z W a­
dowic w asystencji ks. kanonika S k rzy ń ­
skiego, ks. F lorczyka proboszcza z Gajów, 
ks. Namysłowskiego ks. Stelcera i przy 
ndziale wieln kolegów i przyjaciół przyby 
łych nmyślnie na tę uroczystość z różnych 
stron kraju . Po ślubie odbył się bankiet w 
domu rodziców panny młodej w Podgórzu.

Wieczorek w okalny W  sali T ow arzy­
stw a nbezpieczeń odbędzie się w dnin 7 
marca wieczorek wokalny, urządzony s ta ­
raniem  pani Sinkiewiczowej, k tó ra  zaprę 
zantnje szerszej pnbliczności k ilka swoich 
Utalentowanych uczennic Bliższe szczegóły 
podamy później.

Wieczór To w a rzystw a  muzycznego od­
będzie się w piątek d. 26 b. m. w saji pr*y 
ul. św. Tomasza, 1. 32. B ilety  po cenie 50 
ct. za krzesło, 20 ct. za w stęp, sprzedaje 
wyłącznie dla członków kancelaria Towa 
rzystw a od 1 2 ł/a do D /i i od 5 do 6.

S łynny kwartet Hellmeabergerów z W ie 
dnia przyjm owany owacyjnie zeszłego roku 
w Krakowie, w ystąpi n nas znown na kon­
cercie w d. 9 marca b. r.

Komitet urządzający zabawę tańcującą
w salach Tow arzystw a muzycznego w dnin 
29 b m. (ostatni poniedziałek) wydawać 
będzie k a rty  wstępu po cenie 2 złr. za 
zwrotem zaproszeń w lokalu przy ul. św. 
Tomasza, 1. 32, w sobotę d. 27 od 4 — 6 
wieczorem i w niedzielę d. 28 od 11— 1 
przedpołudniem.

Na bal w  d. 24 b. m na rzecz pomni­
ka Aleks. hr. F red ry  nadnslał W roński, 
dziarskiego m azura i ładną poleczkę Zapo­
wiedzieli też swój przyjazd Czesi, członko­
wie klnbn praskiego. W achlaizyki, zdobne 
w żywe kw iaty , otrzym ają pauie jako k a r­
nety.

Lista gonpodyń, które zaprosił kom itet 
na bal „ F re d ro w s k i/ mający się odbyć 
dnia 24 gc lutego w salach H otelu Saskie­
go, je s t następująca. Składają ją  d am y : 
Mieczysławowa A rtw ińska, Stanisławowa hr. 
Badeniowa, W iktoiow a Barabaszowa, Bro­
nikowska, Michałowa Chylińska, W ilhel 
mowa Dadlezowa, Bolesławowa Domaniew­
ska, S tanisławowa Dom ańska, Jn ljanuw a 
Duna ew sk a , Stanisław ow a D nnajew ska , 
Karolowa E stroirherow a, Janow a Gallowa, 
br. Geldrn-Egm. nd, W ładysławowa H alle- 
rowa, Bioniaławowa Homolacsowa, F austy- 
nowa Jakubow ska, M arja Ja strzęb sk a , Al- 
fredaw a Johnow a, Hngonowa Jo h n o ra , R ó­
ża Kadenowa, Janow a Kirchm ayerowa, E d ­
wardowa K orczyńska, Jnljuszow a Kossa- 
kowa, Wojciechowa Kossakowa, Adamowa 
hr. K ra s iń sk a , Janow a K ram erów?, E d- 
mnndowa K riegham m erow a, Edmnndowa 
K rzym nska, Brnnow a Loewenfeldowa, Zdzi- 
sławowa hr Lnbieniecka, Stanisław ow a 
Madeyska, Jackow a Malczewska z ks. 
Czetwertyńekich M azarakowa, Sobiesławo- 
wa hr. Mieroszowska, Janow a hr. Miero- 
szowska, Stefanowa Mnczkowka, W alerja 
h r. M ycielska, Alfredowa Obalińska, Jan o ­
wa Gótz-Okocimska, Józefowa Ożegalska, 
S tanisław ow a Oż' galska, Tadenszow a P a ­
wlikowska, S tanisław ow a P areńska, K aro ­
lowa P ieniążkow a, Ludw ika Pokntyńaka, 
Tomaszowa P ry liń sk a , Angustowa R aczyń­
ska, Siemiginowska, M arja Sobańska, P io ­
trow a S tachiew iczow a, Edwardowa hr. 
S tarzeńska, W ładysław ow a Sznjska, W ła ­
dysławowa T rz e c ia k a , Antoniowa h r. Wo- 
dzicka, Zdzisławowa W łodkowa, Wincen- 
towa Zakrzew ska, Hugonowa Zateyowa, 
prezydentow a Zborowska, starościna Zbo­
rowska, Eugeninszow a Zielińska, W łady­
sławowa Żeleńska.

W Kole lit.-art. wieczór wczorajszy zo­
staw ił po sobie wspomnienie jak  najprzy 
jem nie sze, dzięki tow arzyskiej serdeczności, 
jak a  tow arzyszyła zabawie. Tańcom prze­
wodniczył doakomalo jak  zawsze p. Ch 
Dwadzieścia k ilka  par tańczyło z wielkiem 
ożywieniem. N iespodzianką praw dziw ą była 
g ra  na fortepjanie pani D ,  k tó ra  z po g o ­
dzeniem odegrała utw ory Paderew skiego 
i Szopena. Pp. Bened. i O. deklamowali z 
wielkiem powodzeniem, Na tę sym patyczną 
zabawę przybyli między in n y m i: P ani Dzie- 
rzbicka z siostrą , prof. Zathey z córkami, 
PP M razkowie z córką, Króblowie z córką, 
panna B irtynow ska , panna Zaw iłowska, pp.

taniszewscy, Beymowie, Chmnrscy, B ara 
nowscy i inni.

Ochoczo się bawiono j&k zw ykle w tem 
miłym „K ole“.

„Lutnia11. Celem nzupełnienia s ta tn tu  To­
w arzystwa, Zarząd „L u tn i" ' zaprasza ninięj- 
Bzem Członków czynnych na zebranie, kró- 
re  się odbędzie w lokaln „ L 't n i “ dzisiaj 
o godzinie 4 popołudniu.

Tyszkiewicz. Cieszkowski.
Kasyno powszechno wyątąp-jł0 wczoraj 

z wspaniaiym balem kostjnmowym, w któ 
rym wzięto ndział par k ilkadziesią t, jrze - 
branych malowniczo. Nie będziemy wymie­
niali tych, co się najlepiej p rzybrali, bobyś- 
my musieli wymienić w szystkie w irujące 
w barwnym  korowodzie postacie. Nadobny h 
pań nrok był niepospolity —  a w skutek tego 
usposobienie jak  najlepsze. Zabawa pod k a ­
żdym względem udała się św ietnie.

Bal w Stow arzyszeniu młodzieży han­
dlowej, który się odbył wczoraj vv sali 
S trzeleckiej, wypadł nadzw y.zaj sym paty 
cznie dla w szystkich. D ziarska młodzież 
pełna zapału do tańca, zorganiz w ała za­
bawę św ietną w całem tego słowa znaczę

niu. Słuszne uznanie należy się prowadzą 
cemu ta ń ce , panu K urpińsk iem u, który 
wiódł w szystkich w ogień tańca z w erw ą 
i niezaprzeczoną fantazją. Sto czterdzieści 
par s'nchało jego komendy. Poloneza p ro ­
wadził w pierw szą parę p W ładysław  Fi 
szer z panią G rygarow ą w drugą szedł 
p. Rndnicki z panią G adcw ską, dalej po­
stępow ali: p. Fedorowicz z p L im anow ­
ską, p Reiner z p. Śmiechowską, p Ja n  
F P z e r z panią Szyjewską i t. d. P om ię­
dzy uczestnikami zabawy widzieliśmy pp. 
W ładysław a Tomaszewskiego, Reinera, Kra 
bla, Mendelsbnrga, M aurizia, Szwarza, Knh 
nego i wieln innych. —  Zabawa przeeią 
gnęta S ię  do ranę.

Z To w . oficjalistów prywatnych. Do­
roczne walne zgrom adzenie członków To­
w arzystw a wzajemnej pomocy oficjalistów 
pryw atnych powiatu krakow skiego odbędzie 
się dnia 21 lntego 1892, t. j. w niedzielę 
o godzinie 3-ej popołudniu, w domu pod 
nr. 2 przy placu św. Dncha w Krakowie, 
na które W ydzieł swoich członków z a p ra ­
sza.

Rzeźby do nabycia. Na w ystawie sztnk 
pięknych w K rakowie znajduje się kilka 
prac rzeźbiarza P io tra  Kozakiewicza, który 
ciężką nerwową chorobą od dwóch la t do­
tkn ię ty  w nader p rzykre popadł także ma 
terjalne położenie. A jednak to co w dniach 
swoich zdrowych w ykonał, mogłoby mn te ­
raz wielce potrzebną przynieść pomoc, gdy 
by na te jego dawniejsze prace znaleźli się 
chętni nabywcy. Spełniając względem nie­
szczęśliwego a rty s ty  dobry nczynek, mo­
gliby oni zarazem przy 'ść  do posiadania u- 
tworów rzeźbiarskich, wykonanych s ta ra n ­
nie i z talentem , za cenę nierównie mniejszą, 
niżby kto inny i w innych w arunkach z 
pewnością za nie żądał.

Szczególnie zaś zwracam y nr tę  dobrą 
sposobność uwagę wielebnego duchowień­
stw a, ponieważ prace Kozakiewicza są tre ­
ści relig ijnej a m ianow icie: F igura  N. P. 
M arji natu ralnej wielkości z kamienia san 
cygniowskiego i C hrystus na krzyżu na 
postnmencie, rzeźba kolorowana z drzewa 
groszkow ego. A rtystyczne potrzeby naszych 
św iątyń zaspokajają się nieraz Jicbemi wy­
robami bez żadnej wartości, dziś zs też sa­
me pieniądze a może i taniej, można mi?ć 
prace, które odpowiadają wymaganiom e- 
stetycznym  i relig ijne uczucia wyżej na­
stroić zdołają. Oprócz tych wymienionych 
prac, je s t jeszcze na wystawie do nabycia 
model wielkiego binstu Szujskiego w stroju 
rektorskim  z bronzowanego gipsn.

Smntną byłoby nader rzeczą, gdyby p ra ­
ce te, k tóre m gą się przyczynić do ozdo 
by naszych kościołów, albo stanowić miłe 
dla oka i umysłu w pryw atnem  pomieszka­
nia przedmioty, nie doczekały się wkrótce 
nabywców. Nie wątpimy bowiem, że w nie- 
jednem miejsen znalazłyby odpowiednie za 
stosowanie, a jeśli jeszcze przez ich naby­
cie można ulżyć ciężkiej niedoli lndzkiej, 
to już chyba trudno o lepszy bodziee do po­
święcenia na ten cel niewielkiej jakiejś 
kw oty.

W ykaz VII składek na głodne dzieci,
złożonych w K om itecie: Adm iuistrauja Cza­
su zebrane składki 42 złr. A dm inistracja 
N. Reformy  zebrane składki (p. Ripperowa 
5 z łr., p. R. W łodzim irska 26 zlr., N N. 
z odwiedzin w Tarnow ie 2 z łr  70 ct. p. 
A. Dndek 1 złr ), 33 z łr. 70 ct., p A. 
Mikncka 1 złr., p. K. K ulikow ska 5 złr 
p L . T urnau 2 zlr., p. B. B erg  5 z łr., 
p. A. Janakow ski 2 złr., p. W arzecha ma 
jo r 5 z lr., p. W  Borkowski b  z łr., p. 
Baronówna B arth i 2 z lr., p. Jan ina  Czo 
ponowska 1 z łr., p. Jan  Piechota 50 ct., 
Olga C. 20 ct., p. J . Czoponowski 1 złr., 
p. F . Kobiałka 1 złr., p F . Madejewski 5 
z łr., pp. Józetow ie Jasińscy  5 złr., p. M 
K urnikow ska 1 z łr., p. M, M erkert 5 złr., 
p. D. S. Chm urski 3 z łr., N ikolsburger 1 
złr. 05 ct., p. B. Jasn iosk i 1 z ł r , p. J . 
Łepkowski 2 d r . ,  p. J .  Dębski 1 złr , p 
T  Zs iiałkowa 10 złr., p. h r. M 0 . Sta 
dnicka (z Krysowie) 25 z łr., p. hr. St. 
Ad. S tadnicki (z  Rrysowic) 3 z łr., p. J .  
Barabaszowa 5 złr., p. Dutkiewicz 5 złr., 
p. W. Gessner 3 złr., T adz!o i Ciocia 1 
złr. 70 c t., p. dr. L Kopff 1 z łr. 60 c t , 
p. T . Chęciński 2 z łr,, ,p. A. O ettingerow a 
5 złr., p. F r. Górecka 1 z łr., p W ł. Gli- 
xelli 5 z łr., p. J .  W ątorsk i 5 złr. Admi 
stracja Czasu zebrane sk ładk i 33 złr 
80 ct.

A dm inistracja Kurjera Polskiego zebrane 
składki Ks. H. S. 10 z ł r ,  Ja n in a  D rze­
wiecka 1 z łr., p F . Szlachtov.sk’ (jun) 
(ze Stanisław ow a) 2 z łr .,  P rof. Browiczo- 
wie 5 złr., p N igg (z Podgórza) 1 złr., 
p. J .  Pasław ska 2 z łr .,  W . S. 2 z łr ., Ił, 
S. 1 z ł r , N. N 1 złr. 50 ct., p. L- Bra- 
sonowa 3 złr., p T . Morawski 2 złr., p. 
N. Janotow a 2 z łr., p. J  Stelccl 1 złr. 
p. J .  S taw ski (z Żywca) 2 z ł r , p. J .  Gotj 
(z Okocimia) 15 złr., p. A. Gótzowa (z 0- 
k. cimia) 5 z lr., p. A. J iirs  (z Okocimia) 2 
złr., p. A M endelsburg 10 z łr., D. E . B. 
(pozostałość z w ieczorka) 5 złr., p. J . Skir- 
liński 5 z łr., prof. A. Lewicki 3 z łr., ks. 
W ł. C zartoryski 20 złr., N. N. z w y g ra ­
nych 7 z lr., Dochód czysty z 2 p rzedsta­
wień jasełkowych w dn. 2 i 6 lutego b. r. 
1006 złr. 80  ct. (w tem naddatki do bile 
tów złożone przez hr. B ranicką 5 z łr., p. 
M Zakrzew ska 5 z łr., hr. Romana Micha 
łowskiego ' 0  z łr., p H  Dembińskiego 50 
złr., J E  Dnnajewskiego 15 złr. razem  125 
złr.) Razem 1351 z łr  85 ct.

Rada miejska. w « w torek dnia 23 In te 
go 1892 r. odbędzie się w sali ratuszow ej, 
nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej r. 
porzrdku 48, w kadencji IX . Początek po 
siedzenia o godzinie 5 pcpolndnin. Porzą 
dek dzienny: I  W niosek Sekcji ekonomi
cznej. Rada m iasta u ch w a li: Przyjm uje się 
o fertę Antoniego Z arzyckiego, kraw ca, zło 
żona przy licytacji dnia 3 le tego  1892 r. 
nu dsotawę nm nndurowania dla straży  po­
żarnej miejskiej, w czasie od 4 stycznia 
1892 r. do 31 grudnia 1894 r., mocą, k tó ­
rej zcbowią7a ł się dostarczać owo umundn 
rowanie podług warunków dostawy Sprc 
wozdawca sekr. M agisłra tu  Skrzyniarz.
II . Uchwalenie budżetn na rok 1892.

Sprawa fiakrów krakowskich- z  W iednia 
piszą nam: W czoraj 19 bm odbyła się przed 
Trybunałem adm inistracyjnym  w W iednin 
rozpraw a nad zażaleniem Stow arzyszenia fia 
krów  miasta K rakow a przeciw rezolucji Na­
m iestnictwa a względnie M inisterstw a spraw 
w ewnętrznych, k tó rą  ustanowiono nową ta 
ryfę dla fiakrów ki akowskich obejmując:, 
liczne miejscowości po za obrębem m iasta

leżące. Zastępca S tow arzyszenia d r Edmund 
Kornfeld z powołauiem się na §. 51 ust. 
przemysłowej i na podstaw ie in terpretacji 
z motywów bronił stanow iska, że gmina a 
względuie władze polityczue nie były upo­
ważnione do ustanowienia ta ry fy  obejm ują­
cej miejscowości po za obrębem m iasta le­
żące, podczas gdy zastępca M inisterstw a rad ­
ca m inicterjalny Roza, domagał się odrzuce­
nia tego zażalenia.

Po dłuższej naradzie trybunał adm inistra 
cyjny pod przewodnictwem prezydenta Se­
natu JE . Lehm ayera zgodnie z wywodami 
zastępcy zażalenia, zniósł zaczepioną uchw a­
łę i orzekł w powodach, iż taryfa ty lko  w 
obrębie m iasta nstanowioną być może.

Na rozpraw ę przybył S tar zy Stowarzy- 
s/.enia fiakrów krakiw skjcb  pan Pękalski 
z depnU cją

t  Z m arli Józef h r Hussarzewski w ła­
ściciel dóbr, zm arł w Krakowie w 52 rokn 
życia. — W ik to rja  W yrzykow ska, stnletnia 
staruszka, obyw atelka m. K rakow a, zmarła 
wczoraj w naszem mieście.

Z teatru. Z a wiele wrażeń wynieśliśmy 
wczoraj z przedstaw ienia „K, ńca Sodomy" 
Hermana Suderm anna, abyśmy w dorywczem 
sprawozdania mogli je  dokładnie określić i 
wyrazić. Odkładamy więc recenzję z tej nie­
pospolitej sz tuk i do ju tra , dziś zaznaczamy 
tylko, że publiczność z najwyższem  zajęciem 
śledziła przeb eg akcji dram atu i rozw ażała 
jego myś] przew odnią, wartość wew nętrzną 
i technikę, jako an to r posiada

Benefisantkę, p N atalję S iennicką, przy- 
jętu  gorącemi oklaskam i, kw iaty  świadczyły 
o pamięci tych, co ta len t a r ty s tk i cenią 
bardzo wysoko, a podarunki —  o nznanin 
jej pracy na scenie.

W szyscy artyści g ra li bardzo pięknie, 
zw łaszcza zaś należy się w pierw szym  rz ę ­
dzie, pochwala paniom: Siennickiej, W olskiej, 
D zirytów nie i Trapszównie, panom: Z ela- 
zowskiemn, Solskiemu, S ygierow i, S tępow - 
skiemu i innym. Jn tro  poświęcimy obszerne 
sprawozdanie grze artystów , obecnie s tw ie r­
dzamy ty lko  znpełne powodzenie zarówno 
utw oru, jak  s ta rań  artystów .

Dziś pow tarzają „Koniec Sodomy" po raz 
dragi.

T E A T R U  K R A K O W S K I E GO .
W  niedzielę 21 l n t e g j : Po raz  d r n g i : 

Koniec bodomy, (Sodom'8 E nde), dram at 
w 5 aktach a 6 odsłonach H erm ana Sader- 
mauna.

W e w torek 23 lu te g o : Po raz  trz e c i: 
Koniec Sodomy, (Sodom’s Ende), dram at 
w 5 aktach a 6 odsłonach Herm ana Snder- 
manna.

Ostatnia poczta.

Naczelnym redak to rem  b ę lz ie  rosvj->ki ra­
dca stanu K ojauow .

R z y m  20 lutego. P ap ież ofiarował w 
prezencie m ationce posła rosyjskiego przy 
W atykaoic, p . Izw olskiej, z okazji je j za­
ślubin, kosztow ny serw is srebrny

B u k a r e s z t  20  lutego. Przy wyborach 
zwyciężyli konserw atyści.

L i z b o n a  20 lutego. Były mi aister 
M °n loża, C ortez zosta ł uw ięziony. U w ię­
zienie p o z n a j e  17 zw .ązkn ze sp raw ą 
b a rk u  luzytańokiego.

N o w y  J o r k  20 lutego T utejsze w ła­
dze odesłały  do E u ropy  niezdolnych do 
pracy  i m eposiadającyuh środków  do ży­
cia wychodźoów, k tórych wysiało do A- 
tneryki 13 enropcjskioh Tow arzystw  filan­
trop ijnych .

P e t e r s b u r g  19 lutego. G enerał-m a- 
jo r  książę an .ik u z eu e  został m ianow a­
ny wojskowym  attache rosyjskim  w Ate­
nach. Z w yjątkiem  F aryża , gdzie wojsko­
wym attache je s t  generał -major br. F re -  
d .rich s, rząd rosy jsk i u rząd attachi po ­
wierza ty ko p u łk o w n ik o m , m ianowanie 
więc generała ks. C an tak u zr ne je s t goduem  
uwagi, tem hardziej, ze w X I V  i X V  
w. przodkowie jego panow ali w B izancjum , a 
wielu wojowników z tej rodziny  odznaczy 
lo się w walce G recji o n iepodległość 
przeciw T urcji. Ks. C an takuzene pow itany 
zostanie w Atenach bardzo przyjaźnie, a 
niewątpliw ie będzie on m :ał m isję zorga 
nizowania należytego arm ji g reck iej, ja k  
niegdyś za B atteoberga, organizow ali ar- 
mję bułgarską, inni generałowie rosyjscy. 
O by ty lko  G recy nie wyszli na tem  tak , 
jak  Bułgarzy.

Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje nod naj- 

korzyttniejueiCi warunkami

Kida. państwa.
W i e d e ń  20 lutego. H r. Taaffe o d p o ­

wiada na in terpelację T ilszera i P radego 
w spraw ie październikow ych zajść w L i-  
bercu \ wyj-iśnia, że władze poleciły m a­
gistratow i, aby w skazyw ał m iejsce stow a­
rzyszeniom i 6zkolom, k tó re  się o to  zgh > 
s z ą ; jsdnakow oż z tow arzystw  czeskich 
nie zgłosiło się ż tdne. N ie w ydano zaś 
zakazu wywieszania chorągw i o barw ach 
krajow ych. Co do w ypadków  na R ochli 
tzer S trasse to  zeznania N iem ców  sp rze­
ciw iają się w prost i najzupełniej zezn a­
niom Czechów. Zarządzone w tej spraw ie 
śledztw o zostało z urzędu  zanL chauem .

Co się tyczy eksceeów i b ija tyk i na li- 
bereckim  targu  owocowym, w -kazuje h r. 
Taffe na wyrok sądu karnego. Zdan em 
m n istra  było postępow anie m ag istra tu  w 
L ibercu  w ogólności niewadliw e.

M in ister spraw iedliw ości ośw iadczył na 
stęptće, i i  Cesarz przyzwolił na uznanie 
kom isji d la  nstaw y karnej za obradującą 
bez przerw y. Izb a  bez dyskusji uchw aliła 
prow izoryczne uregulow anie stosunków  
handlowych z S erb ją.

W ie  le ń  20 lutego. K om isja budżetow a 
Izby deputow anych uchw nlila k red y t 360 
tysięcy zlr. na zasiłki dla dotkniętej nę 
dzą ludności w szystkich krajów  ko ronnych .

P rzy  rozpraw ach nad kredytem  na do ­
datk i drożyźuiane dla u rzędników  pań 
stw ow ych ośw iadczył m inister S teiubach , 
że nie może przekroezyó "kwoty 500 .000  
zlr., aby uniknąć rachunkow ego deficytu 
w budżecie. K om isja uchw aliła w końcu 
w iii  - ek H ero lda , w form ie proponow anej 
przez B eera, aby n a  dodatk i drożyźuiane 
wyznaczyć k redy t w kw ocie jednego  mi- 
Ijuna złr

W i e d e ń  20 lut< go. Z wielkiem  zaję­
ciem przyjęto  wywód m in is tra  finansów o 
reform ie podatków .

W i e d e ń  20 lntego. C esarz wyjeżdża 
dziś do Pesztu, niewiadom o na ja k  długo.

W i e d e ń  20 lutego. W czoraj odbyło  
się posiedzenie R ady m iejskiej, na któ 
rem ponow iły się burzliw e sceny, tak  czę­
ste zresztą  w ratuszu w iedeńskim  T ym  
razem zarzucono jednem u z radców  par- 
cjalność na rzecz innego radcy , w łaściciela 
przez gm inę zakupić się m ającego g run tu .

B u d a p e s z t  20 lutego. D aiś odbyła 
się p ierw sza sesja  nowej Izby  posłów Sej 
mu w ęgierskiego pod przew odnictw em  J a  
n irzarego  C sanady i M adaraaz nieprzyjęli 
godności | rzertodn‘czenia. M adaraaz żądał 
o tw ar ia Seim u pod tró jbarw nym  sztan­
darem , na co S zapsry  oświadczył, że b ę ­
dzie ta k  ja k  było przez ostatnie 25 lat, 
poczem  M adarasz ostentacyjnie opuścił s a ­
lę. Busl ach w yraził prezydentow i m ini- 
stów vo ‘um ufności imieniem swego s tro n ­
nictw a.

B e r l i n  20 lutego. \ \  Si jm ie pruskim  
oświ dczył się m inister ro b ó t publiczuych, 
T hiele, pizcciw  strefow ej ta rjf ie  kole 
jowej.

P o z n a ń  20 lutego. Z P etersburga d o ­
noszą tu , że Moskowskija W iedomosti  o 
trzym ały p o w tó rn e o s tr z e ż e n ie  z powodn 
ogłaszania w iadom ości o g łod iie  w Rorji.

B r u k s e l a  20 lutego. Rząd rosyjski 
postanow J reaktyw ow ać dziennik .'ord.

Sprawa Schleyeua.
W iedeń 21 lutego. W  in teresie akade­

m ika Schleyena, rsadzonego  przez adm ini­
strac ję  rosy j-ką  na trzy Jata w fortecy wy­
siali studenci i rodzina sknzan go liczne 
petycje do  K ola  Polskiego. 8p raw ą ią  z 
polecenia K oła , zajął się dep. B yk, k tó ry  
w obszernym  elaboracie w ykazuje, ża rząd 
rosy jsk i naruszył prawo narodów  M ini- 
n is te r spraw iedliw ości, do którego dep 
B yk udaw ał się w rzeczonej spraw ie, p rzy­
rzekł w staw ić się za Schleyenem  u rządu 
rosyjskiego.

Otwarcie parlamentu węgier­
skiego.

Budapeszt 21 lutego. Król F ra n c isz ek  
Józef przybędzie tu  dziś o godz 6 m in. 
50 z rana  a  ju tro  otw orzy parlam ent m o ­
wą od tronu. P rzed  o tw arciem  Izb y  o d ­
praw i książę p ry m u  ks. Y aszary  uroczy 
stc nabożeństw o. «

Zatarg koścłelno-polityczny na 
Węgrzech.

Budapeszt 21 lu-ego. M agyar Ujsag 
tw ierdzi a a  podstaw ie inform acji z kom pe­
tentnego ź ódta, że m ylną je s t pogłoska, 
jakoby zabiegi P rym asa, zm ierzające do 
zalagodzeoia zatargu  rządu z K ościołem  z 
pow odu chrz tu  dzieci z m ałżeństw  m ięsza- 
nych. nie odniosły żadnego sk u tk u , bo 
ks. V aszary  ma nadzieję, że uda się 
■prawę załatw ić polubow nie.

Z parlamentu niemieckiego.
B erlin  21 lutego. K om isja uchw aliła 

pierw szą ra tę  na koszt zbudow ania dwóch 
pancerników  i sześciu łodzi torpedow ych 
a skreśliła w ydatk i na jeden  krzyżow iec, 
je d n ą  korwetę, jeden  pancernik , jed n o  awi- 
zo i na jeden krzyżow iec K om isja byleby 
jeszcze więcej w ydatków  skreśliła , gdyby 
cen trum  w kilku  w ypadkach  nie było 
przechyliło szali na stronę p ro jek tu  rządo 
wego.

Przew odniczący kom isji zam ianow ał po- 
uow nie referentem  e ta tu  m arynark i dep. 
K ościelskiego, k tó ry  przecież ośw iadczył, 
że za skreśleniam i nie m ógłby przem aw iać, 
ponieważ wiąże go uchwala K ola polskie 
go, k tó re  ośw iadczyło się za w szystkiem . 
żądanem i przez rząd kredyram i. D ep u t 
R ich te r wniósł, aby w ybrać innego, wobec 
czego dep . K oście!ski zupel lie zrzekł się 
□działu. M im o to pow ierz jła  m u kom isja 
referat o wydatkaoh zw yczajnych, w yb’e 
rając referentem  do w ydatków  nadzw y- 
c*ajnyoh dep. ks. H itzego , członka s tro n ­
n ictw a centrum

B erlm  21 lutego. K om isja budżetowo 
ukończyła obrady  nad etatem  m arynark i. 
Z żądanych przez rząd  kredytów  sk ieślono  
ogółem  8 i pól m iljona m arek

Książę Bismarck
Berlin 21 lutego. Freisinn-ge Z-g pi 

sze, i e  gdyby  były  kanclerz przybył do 
Izby panów, aby w ystąp ić przeciw  rzą d o ­
wemu pro jek tow i o szkoluiclw ie ludowem, 
znalazłby dla siebie b a rd io  korzystną sy­
tuację.

Pożyczka stolicy Belgji.
B r u k s e l a  21 lutego. T ntejsza R ada  

gm inna postanow iła zaoiągnąć cz terdz iesto  
m iljcnow ą pożyczkę budowle publiczne. 
(Stolica B elgji s a m a  sobie radzi, nie żą­
dając od państw a pomocy z k rzyw dą in ­
nych gm in. Czyby tego p rzy k ład u  uie m^gl 
naśladować „ W ielki W iedeń ?“ P rzyp lit d )

Wściekle plemię
Sydney 21 lutego, D u tkn ię te  ogólną 

wścieklizną plem ię krajowców zupełnie w - 
ginęło w walce z zą .iadam i.

P am iątk i ,  z b io r j  i o s o b l iw o ś c i  K rakow a.

6 ro b y  k ró le w s k ie , g rób M loklew lcze I sk e r- 
b 'e o  w  k a t e d r z e  m  W a w e R  z w  e i L a ć  r n o ł u a  w 
d n i  p o w s z e d n ie  n  g o d z i u i e  jo, w  n ie d z  e l e  i ś w ię ­
t a  o  e ^ d z in i e  1 1 •

6 rób za słu żo n yc h  (w  1 r y p c i e  n a  S k a ł c e ,  6 rób 
S k a rg i >'w k o ś c ie le  .w .  P i o t r a ) ,  o r a r  sk a rb iec  k o -  
ó c in ła  N . P . M a r j i ,  o g lą d a ć  n i o ł i u  w c h « i ł a c h  
w o ln y c h  o d  n a b o ż e ń s t w a  z a  z g ł o s z e n ie m  s ię  d o  
z a k r y s t i i .

W y s t a w a  a l e u u t a j ą c a  Z je d n o c z o n e g o  T o w a r z y ­
s tw a  P r z y j a c i ó ł  s z tn k  p ię k n y c h  w S n łr ie n u ia a o h  
o t w a r t a  c o d z ie n n ie  o d  ' o  Iz io y  1  I - t e j  d o  4 - t e j  
p r ó c z  p ? n :e d z ia łk ó w .  ^ s i ę p  w  n i e i h i t l e  1 6  c e n ­
tó w ,  w  d n ie  p o w s z e d n ie  3 0  c t .

M j z t  *< N a r o d o w i  (w  8  I n n i c i c h )  o t w a n e  
j e s t  c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  l i - t e j  d c  3 -c ie j  p o  p o -  
*d 'n i n  z " y j ą t k i e r a  p o n i e d i i a ł k ó w , z a  opłata w e j-  
ś i ' a  2 ' e a t ó w  w d z i e ń  z w y k ły ,  z n i e d . i c l c  .. 
s t a  p o  1 0  c e n tó w  o d  o s o b y .

t f u z e u m  X X  C z a r l u r y s k l o h  o t w a r t e  d l a  z w ie ­
d z  c y c h  w e  w to r k i  i p i ą t k i  o d  g o d z in y  9 - te j  1 o
1 -sze j p o  p o łn d n i n ,  o i l e  w  t-r d n ie  n ie  p r z y p a d a ją  
s  w io la .

b a b i m  A rc n o o lo g lu zu y U n iw r r z y U t n  Ja; . H ań ­
s k ie g o  (Collegium  ncvum j z w ie d z a ć  m o ż n a  c o ­
d z i e n n ie  o d  g o d z in y  1 2 - t e j  a o  1  s z e j —  pr cz 
n ie d z ie l ,  ś . i i ą t  i f e r y j  u n i w . i o  t e c k i t h  b e z p ł a t n i e .

bahlfeot b e o lo g lo za y U n iw . J a g i e l l .  w  Colle­
g ium  phyaicun. p r z y  u l i t y  św . A a n y  n a  I p i ę t r z e  
o t w a r t y  w  k a ż d ą  s o b o tę  o d  g o d . i u y  1 0  . t  d o
2 - g ie j  w  p o ł u d n i e .

M u z e u r 7 a o h n lo zn o -P rze m ys ło w o  w  g m a c h u  
F r a n c i s z k a u s k u n  o t w a r t e  c o d z ie n n ie  o d  g o  tz in y  
1 0 - t e j  d o  ć - t e j .  W s tę p  8 0  c t .  o d  o s o b y ,  w n i e d i i e -  
le  o d  iO - te j  d o  2 - g i e j  b e z p ł a t n y

Rozkład jazdy
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h

w K rakow ie 
w e d łn g  czasu źre d k o w o  europejskiego.

O d o h o d z p  a  K r a k o w a

Rano.
ffodk. min

D o  W i e d n ia ,  o s o b o w y  . . .  f> 3 9
„ „ k n r j e r s k i ............................  6  5 7

D o  L w o w a  m i ę s z a u y .  . . . . .  6  2
„ k n i j e r e k  .  7  4 3
i, o s o b o w y .............................................................l u  3 0

D o  B o n a r k i ,  m i e s z a n y  ..............................9  i
B o  L n n d e n b n r g a  i W i e d n ia  o s o b o w y  , . 9  2 7
D o  W ie l i c z k i  m i ę s z a n y ..............................................1 1  2 9
D o  W a r s z a w y ,  o s o b o w y .................................................6  3 9

  9  27
Po południu.

god*. min.
Do Bonaiki i Oświęcima, >sobowy . . . 2 7
D o  W ie d n ia ,  i s o h o w y  3  7

„ „ t n r j e r a k i  . 9 3 7
D o  1 , a r s z a w y  i  t i ś w i ę c i m a ,  o s o b o w y  . 6 3 9
Do Bonarki, m i ę s z a o y ,   . 6 57
1* 0  L w o w a ,  o s o b o w y  1 0  2 7
D o  T a r m .w a   3  6 9

P  r :  t y o ł i  o d M ą .  d o  E L r a - l K o w w ,
Rano.

guiL.. mi D
Z B o n a r k i  H c s i a t y n a  m i ę s z s n y  . • 4
„ ,  W a d o w ic  „ . . ! . i "  3 »
Z t  L w o w a  o s o b o w y ................................................. 11 i ł
Z  O ś w ę c i m a  # s o b o w y ........................................... 1 7
u  W i e d n ia  p o ś p i e o z n y ........................................... 7 27
Z  W i e d n ia  o s o b o w y ..................................................9  4 8
Z W a r s z a w y  p o ś p i e s z n y ........................................... 7 27

Po południu.
r  1* 1 In

Z B o n a r k i - o s o b o  y ..................................................4 t 4
Z W i e d n ia  „ ..................................................6 2

„ p o s p i e s z n y ................................................... 8 4 1
„ o s o b o w y ...................................................9  44

L  W a rs z a w y  „ ......................................................... 6  2
Z e  L w o w a  „  . . . .  a  17

n „  . . .  5  4 1
„  p o s p i e s z n y ...........................................9  2 0

Z l a m o w a  '. . . .  18 0 8

N A D E S Ł A N E .

U  niani i i  c.

Docent. Chirurg. ¥  Cniwer. Jagieł.

Dr. Aleksander Bossoiski
prseprow&cłsił się 2120

dc domu !. 35 przy ulicy 
Fiorj ńskiej.

Dr, Władysław Harajewicz
b sekundarjusz prof. M adurow icza spe 

cjalista chorób niewieścich,

ordynąje codziennie od 2 — 4 popołudniu.
D l*  u b o g ic h  cho ry*  h  o d  8  -  y  r a n o  

i792(5 i  >) b e a p ła tn ie .

Ulica Podwale Nr. 14 parter.

Obrony i zastępstwa w sprawach 
karno-sądowych

przyjmuje

Obrońca M. Orłowski 
Biuro przy ni. Grodzkiej 1. 29 .

Jedua próba w y s t a r c z y  a ż e b y  u r z e k  m a ć  s ię ,  że 
n a j le p sz e  t u tk i  (gilzy 4  > p a p ie r o s ó w  s ą :

t u t k i  n i e k l e j o n e
z l a b r y k i  6  1,116

s. Wiernsz Niemojowskiego
we Lwowie.

ł a t k i  n i e k  e j o n  w y r i l  i s n e  są z a  p o m  ic ą  s p e -  
c j a ln y c h  m r s z y n  p r e r n j n w a n y c h  n a  W y s ta w ie  P » -  
I7 łk i e J- . s m a k u  s ą  c i e z ió w n a n o  —  p r z y  r o ­

b o c i e  p a e i e r o s ó w  n ie  p  u ją  s ię ,

O u u  s a  1 0 0 0  e z t n k  o d  1  z l r  3 0  e t .  

( N a j l e p s z e  w  o z d o b n y c h  p u d e ł k a c h  1  z ł r  60  c t . ) .

• A b y o l a : W  'k l e p a c h  S . W  N ie m o jo w s l  e g o :  
W s  L w o w I j  : l e a t r a l n a  3 , J a g i e l l o ń s k a  6 .
¥  K r a k s w l s :  S u k ie n n i c e  2 8 . O r a z  w c  w sz y ­

s t k i c h  z n a c z n ie j s z y c h  h a n d l a c h  i  t u b k a c h .

Z l e c e n i a  z a m ie j s c o w e  i _ ł a t w i a  s i ę  o d w r o tn i e .  
O p a k o w a u .e  g i r - t i s .  — P rz y  o d b io r z e  5 0 n o  i g j - o .  

O B T B Z I B & S i n jG : N i e k t ó r e  p o d m f d n e  f i r m y  w io -  
d z ą o ,  j a k ą  p o p u l a m o ś o i ą  o  e u ą  s i ę  t u t k i  n i s k i e  
J o -e  N ie m o jo w i kiego l  . J l a d t  j ą  e t y k i e t :  U p ra .-
■ n  1 ią p r a e t  n r m t ć  b a o r a ą  n w a n ę  n a  f i r m ę :  
8 . W. N l < J 0 1  n k l ,  k t ó r ą  k r » d e  p u l e ł l c o  yoar 

s a o p a t r a o n e

p 0 0 ® ® 0 0 ^ ® 0 ® 0 ® 0 ^

Dr. Adolf Gross
o tw o r z y ł  p-i '

k a n c e l a r j ę  a d w o k a c k ą

w Krakowie 

przy ni. Grodziiej, !. 46. [g 
s K o io r o to - o r o r o to to r o ^ '

w  K r a k o w i e ,  ' H y tie fe  1. Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

l ic z M ia  p r o w i z j i



K U R  J E R  POLSKI, d n i* 2 i In tego 1892 r. N r. 52

m a j ą t k i
r U u f O r l n  kamlJnic,J ' m niejsze 
I U i W d l  M j  realncści, poleca do 

nabycia i zamiany.
U l j j X  400 mórg przeszło z lasem . 
I t i u w  tbudulec i opałowy), pół mi­
li od kolei K. L ., szo<ą, do sprzeda­

nia za 5 J.000 złr.
W i n c l r s  130  a,6l'8 - 5 mil 1  Kra_
W V ll' > K d  kowa, do sprzedania za 
22.0C0 złr., lub wydzierżawienia od 

1891 roku. 162(1-4) 
U / j p ó  300 m. przeszło, w tym 50 
WWIGO m. łąk  wyborowych, w Kró­
lestw ie Polskiem, od W isły  i granicy 
6 w orst, do sprzedania za 22.000 r*. 
Inb zam ianę na kamienicę w Krakowie, 
lab  m ajątok w zachodniej Galicji na­

wet z dopłatą. Ogłoszenia

w Biurze kom is, inform . Wł. Jaw orskiego 
w K rakow ie, przy ul. Grouzkiej, 1. 30.

Wszech nauk lekarskich
Dr. Edmund P u c h a c k i

o r d y n u j e  
jak  d aw m ej o d  g o d z in y  2 -g iej  

do 4  p o p o łu d n ia .
Ul. Sławkowska, L  Z Ł

Parter- 6(i4-rj

Potrzeba

PR AK TYKAN TA
do zakładu optyczno-mechani­
cznego i elektro technicznego. 
Kandydaoi muszą mieć najmniej j 
15 la t wiekn, oraz przedstawić 
świadectwo z ukończonych czte­
rech klas normalnych. Bliższa 
wiadomość n p. Zygmunta Gę- 
dzierskiego, Mikrłajska, Nr 4

153(1-6)

9

W dom u kom isowym

S tanisław a Gurgul
sa następujące po.ady do obsadzenia:

Bnefcultera w Krakowie, 
Kierownika filji w Pradze.

Piśm ienne oferty tyłku od w y k sz t a ł c o  
irych, energicznych sił h a n d l o w y c h  e - 
dresowac do Krakowa. 14 ( v-3

Gdy mi poirzeba inse-
rować 6(270-?) 

w dziennikach lw ow skich i m 
nych krajow ych jak o  też w  z a ­
g r a  L u c in y  eh , to  z a ła tw ia m  

to  z a w sz e  n a j ta n ie j  p rz e z

Starszymi młodszym mężczyznom
c ie rp iący m  na

rozdrażnienia nerwowe 
i organiczne

p o l e c a  s i ę  d z i e ł o

Radcy sanitarnego 

Dr. M i 11 e r a
obejm ujące radykalne środki leczenia, k tóre 
wyszło obecnie w powiększonej edycji. 0 -  
tTzvmać ie  m o .u i za przesłaniem  fiO cnt. 

w m arkach pocztow -rh.

E d w a r d  B e n d t
w  B r u n s z w ik u

Lwów, Kopernika II.

C U K I E R N I A
ST. 6ĘDZIERSKIEG0 i

ulica  D ługa, N r. 20, 
poleca Cukry daserowe. Ciasta "raz

P 4 C Z £ I j

<

po -4 cnt. 7 : 10-10)
Codziennie świeże od godziny 
1-szej po połndniu. (W cukierni 

Bilard).
<awa.-,T—

ukierni *

\ ~
P Mo Je k,

Wiele pieniędzy.
Może każden zarub'ć, kto się -ajmie 

ro z p rz - l iią  losów. . bhg-cji, pfttktów 
etc. Nasz interes egzystuje ju t  od 25 
lat. przy bardzo sumieuoem prow .dze- 
niu. Największa prowizm z prem ją i 
ew entualnie sta ły  dochód. Zgłoszenia 
prz- jm u ie : „Com uiaudit-G esellscbatt- 
Brudor Dirnfeld H "dapest, Ba.igasji 4. !

111(3-5)

j  Paryż 1889 r. złoty medal. %
♦  fc&fl złr. w złocie, jeżeli „Crem e- ♦  
J  G rolich nie zniszczy wszystkich piam  J  
y  skórnych, jak o to : piegów, plam wą- +

♦  trobianych, opalenizny, węgrów, czer- ♦
♦  woności nosa i t. d. J
♦  P łeć pozostaje Jo późnej starości rolo- ,
♦  dzieucio świeża. Ządac trze b a  w y r a -  ♦
♦  i n i e : „C re m e  G ro llc h “  cena 60 cn t., ♦  
J  gdyż ( kazuje się wiele naśladow ać, J  
t  Ńależue do tego m ydło: „ S a vo n  G ro - ♦  
w lic h “ . k szt. 40 cnt. 4r
♦  Grolicha . H a lr Milko a 1 najlepszy śru ^

dek do farbow ania włosów j ł r .  1 Jo  2. „
i  Gener iny sk ład : J. G ro lic h , B e rno  ♦
♦  bustać  można we wszystkich większrch ♦  
J  handlach. 61(8-?) J

w  Zające
w całości lab na części; stosunkow o taniej 
niz roięso w ło w e ; sarninę, bażan ty , jarzą ­
bki, kuropatwy, śnieguły, przepiórki i kwi­

czoły; 102(1 6 -20)

BULJON
wy butny  wołyński po 2 z łr. i nader poży­
wny własnego wyr bu z dziczyzny rozm ai­

tej i drobin po 3 złr. ‘/ ,  k ilo;

Pasztet
osobliwy z rozmaitej dziczyzny i drobin na 
sposób franenzki wyrabiany zł. 1-50 ' / 2 kio;

Świeże ryby i marynaty
z ryb rozm aitych ; wyborowe Grzyby suszo­

ne, Masło deserowe i kuchenne-.

Szmalec na pączki
Słonina, Miód lipcowy. Warzywa bocheń­

skie i Owoce zasuszęne;

JA B ŁK A  TY R O LS K IE
poleca

KAROL KNORECK i Spółka
w K ia k o w ie ,  p rzy  ul. F io r jańsic ie j  1 .23 .

Bezpłatnie i franco
posyła na żądanie cenniki 
sw ych wyrobów, fab ry k a  
u? szk ła  w Birczy. (- ui

Sam opom oc,
wierny poradnik dla osó.- B.arych i 
młodych, czujących się osłabionem i 
wskutek przykrych przy zwyczajeń m łó­
dź1 eńazy oh.. Powinien czytać także ka­
żdy cierpiący na nerw owość, bicie ser I 
ca, utrudnione traw ienie, hem oroidy, | 
gdyż rzetelne pouczenie pom aga ro ­
cznie wieln tysiącom dla zdrowia i 
siły. Za otrzym aniem  i złr. wysyła 
Or. med. Ernst w Wiedniu I. G idla- 
strasse II, w zamkniętej kopercie. 
K siążka ta  je s t  do nabycia w języku I 
niemieckim i franenzkim. 1620(29-50) >

^ k .  i k  A . A A A 4 A  Jtk. i k  A ± A k .A ^

4 Porządnych ajentów, >
^  poozukuje we wszystkich miejscowo ^  
4  ściach zdolny Oom bankowy, w celu ^  

sprzedaży w Austrji prawnie dozwo- £  
't lo n y c h  papierów  psństw cw ych i lo- f  
ś  sów na wygodnych wmunkach opła- V 
j  ty. Przy m ałej pilności, można zaro- r ’ 
^  bić miesięczuie 100 do -<0n złr p
A  O ferty adresować J. ROTTER, Bu- K,

dajeszt Andrassystr. 52. : 39 2 2 V

Maiątek ziemski,
w bardzo dobrej glebie, wzoro­
wo zagospodarowany, około huO 
morgów obszaru, w bliskości 
granicy, z wolnej ręki do sprze­
dania. Pośrednictwo wyklu­

czone.
Blizsza wiadomość: Róg Ryn 

ku i ulicy Grodzkiej Nr 15, 
III. ptętro, (na lewo). n-i('-«)

Pml Cjpl EnTD iń ni i |D Gir ̂ gTiaiżmlCml En rJ Inni (unik] U

N O W  Y M A G A Z Y N  T W

M E B L I
przy ul. łY iś lu r j. 1- :k 1876(37

w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy.

W yroby tap ie e rsk ie  L u d w ik a  Oho- 
m łaka, poleca w  w ie lk im  w yborze: 
lOtowe g a r n i tu r y ,  w y śd -  lono t r w a ­

le. g u sto w n ie , z m a te r ja ln  w u a jh  
pszym  g a tu n k u , ta k ż e  1 n iew y śc ie - 
lone w różnych  n a jśw ież sz y ch  fa 
sonach, o ra z  go tow e m a te ra c e  w ło ­
s ie n ie  1 w k ła d y  sp rę ży n o w e  1 .1. d. 
Podejm nje się w sze lk ich  u rząd zeń  
deko racy jn y ch , ta p e to w a n ia  pokoi, 
w y k le ja n la  m a te rją , d y w an am i, prze- 
śc le lan la  s ta ry c h  m ebli 1 ro b ien ia  
s tó r , w m .ejscu i na p ro w in c ji, po 
cenie m ożliw ie  n a jn iż sze j. P rób i ma- 
te r j i ,  ry su n k i m ebli i d e k o rac ji na

W yroby  s t i la r s - d e  W ła d y s ła w a  Dn 
v a la , o d p o w iad ają  w sz -Ikim w ym o­
gom spec ja lnego  m e b la rs tw a , g u s to - jv i  
w n le , t r w a le  budow ane, z suchego 
d rz e w a , są  w znacznym  w y b o rze  

n a  sk ład z ie . 
i 'ak  zn a jd u jąc e  się n a  sk ła d z ie , ja -  
ko też  1 zam ów iono, co do pow yżej 
w ym ienionych  z a le t , j a k  ró w n ież  1 
cen n izk lch , mogą w sp ó łzaw o d n iczy ć  
z n a jle n sze m l z a k ła d a m i wtudoń- 
sk iem l. Dla pp. w ła śc ic ie li domów 
polecam  sz a fk i na l is ty  m ie szk ań ­
ców go to w e  1 zam ó w ien ia  na  nie 

p rz y j m aję.

i.
N
?

IB
O ,

s?
p i

żądan ie  w y s y ła  się franco .
Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy.

■ Polecam y ró w n ież  zn a jd u jące  się na  sk ła d z ie  a n ty k i  1 tak o w e  p r z y j ­
m ujem y w  kom is.

Ludwik Chomiak
tapicer.

Władysław DuyłI,
s to la rz .

ZYGMUNT GĘOZIERSKI.
i racow nia  

wyrobów ślusarskich
\s K ra k o w i* 1,

Główna Fabryka ulica Długa, Nr. 20; Filja 
ulica Mikołajska, Nr. 4.

P odejm u je eię w sz e lk ic h  rob ót w  za­
k res ś lu sa rstw a  w ch od zących , jako t o : 

b u d o w la n y c h , m a szy n o w y ch , regu low an ia  i stęp low an ia  w ag w sze l  
k iego  rodzaju w raz z ciężarkam i, reperacji p .m p  Żelazn, i  sik aw ek . 
Przyjm uje w sz e lk ie  rob oty  k on stru k cyjn e, jakoto  : d ach y  że lazn e , m o ­

sty , c iep la rn ie , latarn ie sch o d o w e itp
Posiada wyłączne zastępstwo na Galicję Fabryki żaluzyj sialowych 
z zamykaniem i odmykaniam bez najmniejszego łoskotu, nowo ulepszo 
nych. z zamkami Wertheima; markiz sklepowych z maszynkami naj 
świeższego wynalazku, ksz ałtu okrągłego i mało zajmującemi miejsca, 

jedynej na całą  Europę firmy L Robicsek w Wiedniu
Z ik łcda  dzwonki oiebtryczne, telefony i gromochrony, naprawia m a'zviiy do szycia 
wszelkich systemów. Zarazem posiada w łam ej kompozycji przyrządy zabezpieczające

przeciw kradzieży. 119,3-10

O b s ta lu u k i  i  d r o b n e  r e p e r a c je  w y k o n u jo  s z y b k o  i  r z e te ln ie  
p o  o e n a c b  n a d e r  p  r  z y s t ę p n y o ł i ,

M A G a ^ Y N  b r o n i
11 i wszelkich przy boi ów myśliwskich

t  BOLE S U W A  G L IN IE C K IE G O
f )  W  K R A K O W IE , 7

1959(12 Y)
zaoj-atrzony zosta1 w wszelką ł a r r i i  m y ś l i w s k ą ,  najdobional- 
"zy |> i najnowszych systemów, z pierw szonędnych fabryk angielskich, fran 
uiizkicb, belgijskich i czeskich, sp zrdaje takową po najdokładni jazem wyoró- 
Lowanin, pod wozelką gwarancją, po cenach bezkonkurencyjnych, a  mianow c ie : 

B t r c s e l t a y  cdtylcowe (wyróń belgijski) s ja  tern u Lefaucheui, o i 
złr. 18. ■ a t r ^ e l t a y  odtylc . syst Lancaslra. od złr. 25. S t r z e l b y  
Hammerlerd, S ń r s e l b y  1 kkości pióra (Fasil plamo), B t r z e l b y  
gin owe, syst. Teschnera, Dreyzeg-) i t. p. Bogaty wybór r e w o l w r  ■■ 

r < -> w  wszelkiej konstrnkcji, od złr. 3-ćO do złr. 86.
S * a . - f c r * o ia .y  do ws-ystkich systemów b _oni, w ośmiu g a tu n k i1 h, ( I  

T w a r - i o ś r u t ,  S . i l e  eipansiw ae, okrągłe i stożkowe, P r a y .  1* 
b i t l k i  tektnrow e i filcowe.

Wszelkie możliwe p r s s y b o i  y  1  p r a y r z ą d y  Jo  strzelb, 
robień a patronów , ooBzema zwierzyny, dla naganek i t. p. P r z y b o r y  
Jo szermierki, wyroby ikórzaue, najnowszy fasou k a r t e k  myśliwskich, 
b u t y  z " len  i guni, o z a p k l ,  i t  p.

żaskaw e zlecenia uskuteczniam odwrotną pocztą.
O jm ik i illu s tro w an e  wysyłam  na żądanie bezp ła tn ie .

7

8 0 '  OSC!  O S / r Z Ę D N O S C l  NOWOŚĆ!

jU t s g g r  |
I  1865 TYLKO PRAWDZIWE (*».-!< ) |

g r a n a ty  w  o p r a w ie
i  ametysty, mołdawity i t  d. a
i l  W z o r y  z  w y s t a w  y  w  P r a d z e .  Ul

I  Ferdynand Hofmann, I
b rak ó w , u l. U rodzi, a, ‘3G. |

^  TO CnrO ińfG tij rd Ln rJ L-] fi] Łń rB irinJ In A fGLnrOfginJ In rOtnfiiOiirinłirifiJ W

P J p r  u / U 7 0 ł  U e i i a w l e c i  d o b r z e  t i e  
■ I C O  W j f A o l  B o w a n y ,  r a s y  a n g i e l ­
s k i e j ,  j e s t  z a r a z  d o  s p r z e d a n i a  z  p u w o d n  
w y j a z d u  z a  g r a n i c ę  1 t o  z a  n l z k ą  c en ę .  
W i a d o - m o ś ó  u p.  G aw ińskiego w S z c z u r o  
wy,  S ł o i w i n a .

O Q
O
O
o  ?

RADOMSKI I ZADDROWSKI

Pierwszy krakowski

Zakład u czyszczenia i farbowania
z a  p  o  ~rvY o  o  a ,  p a r y

U b i ó r ó w  m ^ z k i e b  i  s u k i e n  d u m s k i u h
Biuro przyjęcia

K r a k ó w , u l U r o i lz k a  51 , naprzeć,v\ końe. św. Piotra 
Poleca się do oliemicznego czyszuzenia

Balowych strojów.
Zamówi: i,ia ta k  miejscowe jako też  i zam iejsco­

we "uskutecznia jak  najspieszniej.

Z aszacowdniem

H HECKĘR, właściciel zakładu.■29(,-8;

w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l ic y  G r o d z k ie j ,  N r . 5 9 ,®
0 S Z C Z Ę 0 N 0 Ś G1 NOWOŚĆ!

w n i H
O S Z C Z Ę D N O S C !

p o le c a ją cr?
-i

Q  *  swoi skład maszyn do szycia i pracownię mechaniczną: |  §
- z  c  ^^ jR a ty  tygodniowe 1 złr., miesięcznie 4 złr., go tów kąjS  ( 

o lO°/0 taniej. Gw arancja  5 lat. I ¥ (

®00®

CTj

g- D la  K ó łe k  ro ln ic z y c h  tu d z ie ż  d la  Z a k ła d ó w  w oj- 
^ s k o w y c h , n a u k o w y c h  i

-X
d ob roczyn n ych  znaczny ^

© i
ł s i Z a n a p ra w io n e  11

o p u s t.

nas maszyny dajemy 
gwarancję.

odpowiednin
50I8-?) '<

!! Baczność!!
N a jle p s z e  p łó tn a  k o r c z y ń -  

s k ie , c z y s to  ln ia n e .
grnbsze i cienkie webowe na kostn ie, 
prześcieradła b e t szwn, 150, 165 i 18" 
ctm. tztrok.p, Jym y, ręcin .k i zwykłe . 
tn ieckie zdrowia, chnstki webowe d - 
nosa drelichy na hbarje; p łó tna  żuglo 
we. obrusy, serwety itp., ry ro b y  w mie_ - 
sce zagranicziiych, polttaa łaskawym  
względom W . Gonet, Zakład w y ro b ó w  

tk a c k ic h  w  K o rc zy .il ad K rosno, 
be nn lkl I pró b k i żą dan ych gatun kó w  

fra nco.

HANDEL TOIAROW KOLOSALNYCH
i  - w i e l k i  w y b ó r

■  W S Z E L K I C H  G A T U N K Ó W  W I N ,
araku, 2 uiiiu, koniaku i lozm.iiiyrh

B- - L .  1  A  1  e r Ó k r a jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h ,  —
p o le c a ją  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l e  firmy i 21 -201  H j

- G .  M .  G O K B K L  X  S Y N O W I E
u l i c a  U r o d z k a ,  N r .  15,

S T . GOE8E0 I i  BILEWSKI
O bok h a n d lu  POKOJE GOŚCINNE.

P i w o  p i l z n e ń s i t i e  na szk lank '

Spisszćie i zamakaj rie 3
U p o w a ż n io n e  b iu r o  z a w i a d a m i a  n iu ie j s ze rn  że dwifr w ie lk ie  fi rmy z a w ie s i ł y  w,  

p ł a t y  i i - o d p i - a u y  w ła ś c ic ie l  b iu ra  w ysprzcde . je  w s zy s tk ie  za pasuw e  to w a ry ,  a ż e b y  ty l  
ko hczoiwe n a  w is k a  fi rm c z ; s r e  p o ł l la t^ ^ y .  W a r  in a  t ą  ja k  na j  l o g o d a i e j s t e .  O to  v.y 
sp  z ed a je ra y  te  p rz e p y s z n e  i p ra lc w c z n e ,  d la  k ażd e j  ro d z i n y  n i e z b ę d n e  t o w a r y  za  od  3  j 

d a  4 razy  n iż szą  e t n ę ,  g d y ż  ty lk o  Za 9 S  centów  za  p o b r a n i e m  p iu z l o w e m  i w ysy łam y  
Wiiłdemu. 1<9 3 3)

W  ęc sp ieszcie! zam awiajcie
gdyż wskutdk ogromnej liczby zleceń, wyczerpią się szybko te towary
T y lk o  9 5  cnt d a ir s k i  d u ża  chustka, °/ l  w io lku-c i ,  we  w s z y s tk i c h  n a jp y s z m e j s z y c l i  ko

lo r a c h ,  rzecz  u i c z ro w n a -  a.
„ 95 cnt tu zin  b a tysto w yc h  chustek do nosa, z o d m ie n n e m i  b rz e g a m i ,  p r a k t ;

c zne  i c enne .
- 95 cn‘  kosyu fa  dkm ska z  p rze śllc zn e m l haftam i i w sta w k a m i pra w ie  za  b e z o  n
,  9 Fi cnt. g o rse t n o cny, w y s z y w a n y  w s t a w k a m i ,  p rześ l i czny .
„ 9 5  cnt. m ajtki dam skie haftow ane i z  k oro n k a m i, d l a  e le g a n c k ic h  d a m  z u a k o

m i ty  p o d a re k .
9 5  cnt fra n c u zka  szn u ró w k a , p i e r w s z o r z ę d n e g o  g a t u n k u ,  z z a m y k a n i e m  ły : 'ku  

w em ,  d o s k o n a le  o d ro b io n a
95 cnt k o lo ro w a  s e i w o u  na s tó ł o w s p a n i a ł y c h  d e s e n ia c h  i ż y w y c h  k o lo ra c h  

ró w n ie ż  b ia łe .
9 5  cnt 5  sztu k  s e rw e t .d a m a stu w d o w o ln y c h  w z o im U .
8 5  c n t  3  p a ry  dan.sklch pońozoch, s ę g a j ą c y c h  za  k o la n a .  K a ż d a  p a r a  i n n e . .

t ,  h r o .
95 ont. 4  p n r y  r e z k lc h  skarp etek z i n o w yc h , g r u b y c h  i c i e p ły c h .  K a i d a  p a ra  

i u n e g u  k o lo rn .
95 o n t  fra n c o zk l b ro n z o w y  ze g a r ic le ir . y ,  z n a k o m ic i e  . d o k ł a d n i e  w sk a z u ją cy  

„ 95 cnt. 6 sztu k  d o sk o n a łyc h  cienkich filiżanek 1 6 sp od kó w  do  cz a rn e j  k a w y ,
z n a jd e l i k a t n  p o r c e l a n y  k u r la b a d z k ie j ,  z ł c c o n e  i k o lo ro w a n e .

95 cnt. dzbanHK na wodę z k r . r l s b ad zk ie j  p o rc e l a n y ,  k t ó r y  w k r ż d y m  d o m u  p o -  
w in :e n  s ę z n a jd o w a ć .

9 5  cnt. 5 sztu k  ry ie k  s to ło w yc h  z n a jd o s k o n a l s z e g o  s r e b r a  „ B r e t a n i c a “ , wie- 
c n i e  b ia ły -  b-

. 95 cnt 12 sztuk ły ż e c z e k  do k a w y, w ieczn ie  b i a ł y c h  z „ B r e t a n i e  “ .
„ 95 cnt. 6 n o źó w  z t r z o n k a m i  i o s t r z a m i  o s r e b r n y m  p o ł y s k u .

95 cnt chochla do  r o s o łu ,  c iężka ,  z „L>retanica“ s r e b ra .
„ 95 cnt. b ry la n to w y pierścień ze z ł o t a  „ d  -u b le11 z im i to w  :i s m  k a m ie n ia m i .

95 cnt p a ra  k o lc zy k ó w  z im i to w a n e m i  i s k . z ą c e m i  b r y l a n t a m i .
„ 95 cnt, m edaljon z im i t .  b r y l a n t a m i ,  od  p ru w d z .  z ł o t a  n i e  d a j ą c y  s ię  o d ró żn ić

9 5  cnt. s c y z o r y k  w s z r l d k r e t o w e j  o p r a - i e  o 4 o s t r z a c h  
„ 95 cnt. fu jk a  pia nkow a, c h i ń s k i e m  s re b  r  - k n t a .  S e u s a c y j n e  d l a  p a l ą c y c h ,
„ 9 5  cnt cygarnso^ka p ia n k ow a  w r a z  z e tu i ,  p r z e p y s z n a .
„ 95 cnt. ła ńcusze k  do kegarka ze s r e b r n e g o  lu b  z ło t e g o  n ik lu .

95 cnt je dw abna chu stka n a  szyję  ln b  u a  g ło w ę ,  1 ło k i e ć  sz e ro k o ś c i  i d ln g o ś c i  
w n j ś l i c zn ię j s z y cb  k o lo ra c h .

„ z ł r  3  5 0  p rz e p y s z n y  s e rw is  do k a w y  z n a jd e l ik a t n i e j s z e j  p o r c e l a n y  d o  s z k ł r ,  
z d e - e n i a m i  z ł o t i m i  i k o l o m w e m i .

z łr .  2 . 4 0  m ęzkle doskonałe sp od nie  zim o w e , z d o b re j  m a fe r j i  g r u b e ,  s i ln e  i cie 
p łe ,  jp o rz ą d c o i ie  w e d ł u e  n a jm o d n ie j s z y c h  w z o ró w  w ie d e ń s k ic h .

„ z ł r  1.80 duże n a c zyn ie  na wodę z  p r z y k r y w ą  z d e l ik a tn e ;  p o r c e l a n y  k i r l s h a d z
„ z ł r .  2 . 9 5  s to ło w y  bu dzik  n ik lo w y, w s k a z u ją c y  i b u d z ą c y  n a j d o k ł a d n i e  .

Towary, które się me oodobają, przyjmujemy napowrót 3 wymieniamy 
Wysyłka zostaje pod nąjsciślejszą kontrolą

Adres; Komisions-Bureau MOR. APFEL
W iu D ,  I .  F l e  s ^ l n n a r k t ,  1 2 / K p

Słynne j

suszone Ja rzyn y!
Izd e b n ic k ie , I

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  J
142 do  t a b y c i a  w h a n d  u t ł - 1 2 -  [śl

1J. KOS? w KRAKOWIE,
u l l o a  G r o d z k i

" W  r »  r z e g i m  n a r e d o  w  o  ,j

REALNOŚĆ
o 62 morgach, w tem trzy zarybione stawki i  park z aleją wjazdową, 
dalej dworek murowany o 6-ciu pokojach na auterynach, z dwoma we­
randami, wreszcie osobno kuchnia i budynek gospodarce wszystko z 
urządzeniami, meblami i z inwentarzom, za sumę 3 3  000  zaraz do 
sprzedania w kaicelarji adwokata Dra Wląrkiowicza w Krakowie, ulica

Grodzka, Hr 15. ui(ł-io)

Warszawska Pracownia Gorsetow „a la Srr6ne“
p r z e n i e s i o n a  z u b c y  G ro d z k ie j ,  I,. 31,  do  d o m u

L. 45, R ynek  g łów ny, Linja A —B
P o l e c a  n a g r o d i o n e  n a  w y s t a w a c h  h y g je n i c z n y c h  w k ra ju  i 7 ’ 

g r a n i c ą

gorsety gumowe i włosienicowe
jak  również sjecjalne  'U L U 1

g o r s e t y  . , 8 1 r e n e “ .
Za  s u m i e n n e  i a k n r a t n e  w y k o ń c z e n ie  w ła ś c i c i e lk a  ręczy .  

C E N Y  U M IA R K O W A N E.

W arszawska pracownia Gorsetów „a la Sirene".
K ra k ó w , R yn e k  gł., L. 45, L ln ja  A — B

flMaą

116 — 
67 60 

9 80
1 33

117 -  
68 —  

9 40 
1 43

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
S r » k ń  r  80 lutego

W olu ty .
But ę rosyjskie papie we za 1 0 0 .....................
Ml.-!? niemacKie........................................................
20-to trani wk w a ż n a ...........................................
Rubel srebrrj obrącskowy.......................................

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócn kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierowa.................
Gi licyj“Ku obligacje indem idzacyjne.................
4% galicy bkie Obligacje propinacyjne 26-letnie 
4% gabcy Bka pożyczka krajowa...........................

. n „ ,  .............................
6% Obligacje komun, galic. Benku krajowego .
4% Listy lik wid. Królestwa Polskiego' aa lOu 

un wart oprócz knponn bież. w rublach i kop.

L is ty  zastawne i d łużne  
Za 100 fi. im. wart. oprócz knponn bielącego.

i ^ / o  Uirty 7est. v.l. Banka królo<.rcgo..............  98 20 99 —
,. OW. ^r. ziem. we Lw  uie ikr. I 97 — 98 —

4®/o n ,  „ „ ,  ,  41 l e t  94 60 96 60
* lo » • > « . . „  o „ 66 let. 94 26 96
*"/« - < - Iet. 99 20 100

9* — 
104 — 
9fi — 

103 60 
97 60 

100 60

97 —

96 |
105 — 
94 —

106 —
98 5i 

101 26

99 —

6% Ii*ty  *ast. g-J. Baukr hipot. we Lw.' prem 
6 %  » n .  „ n  *  niep.
4 Â°/p » *, u p n  n
6% Listy zai ’t. Zakł. krea. ziem. w Krak. 36 let. 
6% Listy d łi tne Zakłada kredytowego włościań­

skiego wc l  wowie io Kkwid.......................
6% Lisbj d łn ioe  Zikładn kredytowego włościań­

skiego we Lwowie io kkund ...................................
£°/0 Listy zastaw ore Tow. kre iytoweg-- ziemskiego 

Królest wa Polskiego i r 1869 £ it, A za 100 
rab. im. w. opi ócz kapona bież. w rab. i kop.

A Jkcjs kolejowe i  b a n k o w e
prócz knponn bieią--ego.

Kolei Karola Ludwika. . . . • • •  po 210 złr
„ I  wowsko-Czemic wieckiej. . . „ 20f  „

Gali jyjsneg i Banka hip we Lwowie ,  ,
Ban .c  grd dla handlu i przemysłu 

w K rak ow ie ...................................   » »

Losy.
Miastr  .............................................................

„ Stanisławowa .  .............................. ....
Towarzystwa aai tijackiego czerwonego K rz y ż a  . .

włos mego 
ł azylika Bnda-Fea Ttn .

i-łdąją
107 40 108 -
100 40 101 1(
98 2( 99 -

100 - 101 -

69 — 62 -

62 - 64 -

100 60 101 61

211 - ■>13 -
47 - - 249 -

SIS — 323 -
«

- i

21 60 12 60
29 60 —  —

16 50 17 6r
12 — 13 —
"2 13 -
6 40 7 40

Pierwsza konc

F h S R Y K A  G IL Z  ( T U T E K )
i ‘ wtfodob iartonowych 

2 Y E M U I T T A  B O G U C K I E G O
Kraków, Łazienna 5. F ilia: Karmelicka 21.

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- 
is3o(6C-?) cuskich. Ceny fabryczne

P P. Kupcom odpowie-dni rabat. “P B

n r ^omesien.s.
Niniejezem zawiadamiamy Szan. P. T . Publiczność, że

Pilja wiedeńska
Heilmana Kohna i S yn ó w

ul. GErodzlra, 1. 9, X. p.
została bogato zaopatrzoiiłi w w ielk i wybór go­

towych

na sezjn jesienny
w własnym zakładzie wykonauyeli, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco nizkich cenach.
Ał>y uniknąć pomyłek, u jiraiza się Sz<wr. i | ,  T .  Pu- 

! hćzność dnktadnie uważać na n u m e r  d o m u , gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

H e i lm a t i  K o h u  i  S y t lo t c ie ,  
ulica Grodzka, L. 9, I. piętro

Rif-iarłu n a C 7 0 ‘ w w '®dn u ' w Krakowie; u! ■ Grodzka, L. 9’ 
OKTduy IldOŁC. w przemysłu, we Lwowie, w Czerniowcach, 
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilżnie, w Tarnowie, w Rze­

szowie, w Jart sław*u i Stanisławowie &

I
9
99i44
'i

i
iiI
p i

p1
9Al

IN SK llA I V (anonse) po cenach redakcyjnych 
iogłOB^e-ni ado p lakatow ania

przyjmuje i ekspedjuje BatyohmiaHt
C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń

Lwów, Kopernika I I! n6(TC7 -h

■j)

I

ZAKŁAD OGRODNICZY 
K A 3 0 L A  F R E E G E

załońony 1860 ro k a

K r a k ó w , u l. L u b ic z  1 3 0 . (.P ilja  u l. S z e w sk a  1 . 4 ).

IP Poleca Szan. ł^abliezności najpiękniejsze w y r o b y :
| |  W ie ń c ó w , B u k ie tó w , K o sz y k ó w , W a c h la r z y ,  G a r n i tu -  

1f / r ó w  ślubnych i bal twych, według n a jn o w s z y  eh, m o d e l i  
p a r y z k ic h  i  w ie d e ń s k ic h .

' P n r l  p j m  i i j ę  się dekoracji salonów rośli 
nami, jakoteż u b i e r a n ia  s to łó w  n a  u c z ty  św ie ż e m i 
k w ia ta m i

W i e l b i  w y Y > ó r  r o ś l i n  v, p ię -1 |
. knych i bujnych okazacb, k tóre ua wystawach w ie d o ń -  \iP 
^ s k ic h , 1 w ow  aJtico i  k r a k o w s k ic l i  odznaczone zostały 

Ir/ l ic z n e m* m e d a la m i ,  oddawać mogę p o  c e n a c h  z n a c z n ie  
n iż s z y c h , a n iż e li  in n e  z a k ła d y , gdyż takowe są mojej 
W ł a i 3 H 0 j  p r o d , D . l s ; c j i  a nie im p e to w a
ne z  P r U S .  _ yg

W y s y łk i  na prowim ję  uskuteczniam  punktualnie, p rz ) ! 
uader starannem  opakc waniu. ™

Polecając się nadal łaskaw ej pam ięci Szanownej Pu 
bhezności, zostaję
(u.y) z wysokim  szacunkiem

K A R O L  F R E E G E .
TeJegr.: FR EE G E KR AK Ó W .
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